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Moda — symbol 
zbiorowego w y ­
siłku w ielk iej 

rzeszy artystów, spe­
cjalistów, rąkodzielni 
ków, potentatów f i ­
nansowych — najpo­
tężniejsza na święcie 
dyktatorka, rządząca 
nietylo duszą inil jo ­
nów ludzi, ile przecie 
wszystkiem ich kie­
szenią; moda — swoi­
sty odcinek kultural­
ny o niesłychanym 
wpływ ie  na cały sze­
reg spraw ekonomicz­
nej i gospodarczej na 
tury, wreszcie przy­
czynek do historycz­
nego ujęcia obyczajo­
wości — objawiła się 
w całej pełni swego 
XX-w iecznego kun­
sztu.

Przerzućmy kartki 
wspaniałych wydaw 
nictw zagranicznych: 
miesięczników, tygod­
ników, poświeconych 
prizedewszystkiem mo­
dzie. O tych ostatnich 
chce mówić: świetne 
fotosy pięknych ko 
biet, wspaniałe toale­
ty, zachęcające legeą 
dą prześlicznych ca­
cek, nieraz arcydzieł 
pomysłowości: kostju- 
mów, sukienek, negli-

Cenne futra, olśniewająca biżuterja. 
wymyślne nazwy ostatnich kreacyj ba­
lowych. Jakby na przekorą wszystkim 
niepowodzeniom gospodarczym świata, 
wbrew nieprzyjaznej atmosferze socjal­
nej, w okresie interesujących ro zgry ­
wek politycznych —- nigdy, w żadnym 
roku przedtem, za najlepszych czasów, 
płodność godna podziwu w dziedzinie 
mody nie objawiła sią z taką siłą...

Kóżnorodność w tkaninach, niezależ 
nie czy są to wełny, jedwabie, aksami­
ty, czy koronki, połyskujące lamy, 
lśniące brokaty, zwiewne, pającze ko­
ronki — jest tak wielka, że poprostu 
zdumiewa i aż niepokoi przekroczeniem 
granicy ludzkich możliwości.

Fantastyczne ozdoby, na których w y ­
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konanie składają sie zarówno zdobycze 
artystyczne, jak i techniczne, świadczą 
o kolosalnym zasięgu mody. Szkło, me­
tal, drzewo, porcelana, ebonit, wysłu 
gują sie modzie podobno najzupełniej 
właściwie j pożytecznie,

Obecnie twórcy i dyktatorzy mody, 
mając poza sobą 19 stuleci, rozporzą­
dzając już gotowymi pomysłami, prze­
rabiają je  po raz dwudziesty wedle w y ­
magań i upodobań doby współczesnej.

N iek iedy w twórczym zapale cofają 
sie daleko poza erą chrześcijańską, do 
Egiptu, czy starożytnej Grecji, by za­
pożyczyć ze spłowiałego pergaminu 
treść do luksusowego artykułu mody. 
lub czerpać natchnienie z klasycznego 
piekita posągów do jakiejś olśniewają- 
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cej kreacji w ieczoro­
wej dla niewielu ko­
biet, których powoła­
niem jest przyozdobić 
swe kształty jak naj­
godniej. .

A' zresztą kwestja u- 
brania pociąga wszyst­
kich i wszystkie jed ­
nako; zawsze jednak 
w zależfności od sytua­
cji materjalnej.

Kapryśne miljoner- 
ki, dobrze wychowane 
aryśtokratki, repre­
zentacyjne panie z dy­
plomacji, czcigodne 
panie iz towarzystwa, 
kobiety, poświęcające 
sie nauce, sztuce, i 
wszystkie te, których 
niesposób wyliczyć — 
znosiły i znoszą dyk­
taturę mody zgodnie, 
jednomyślnie i tylko 
z małemi zastrzeże­
niami.

A  te śmieszne isto­
ty, któreby ośmieliły 
sie nie iść szlakiem 
wiatronogiej w ładczy­
ni — zostaną w ykre­
ślone z liczby kobiet 
współczesnych...

N ie  masz modnej 
sukni, płaszcza, kape­
lusza, nie masz p iór­
ka, klipsa, woalki — 
nie masz, nie mJasz, nie 
masz..., nie liczysz sie, 
odbiegasz od życia...

Produkcja mody trzyma sie na po­
ziomie bardzo wysokim. Żywotności je j 
dowodzą ostatnie wydawnictwa, ostat­
nie rewje — pokazy...

N a  naszym gruncie coraz mocniej­
szymi akcentami podkreśla sie potrze­
bą stworzenia własnego typu ubrania, 
które, aczkolwiek nie odbiegające w o 
gólnych zarysach od wzorów zagra­
nicznych, powinno być charaktery­
styczne dla warunków, w jakich ży je ­
my. A  materiał mamy olbrzymi: i w y ­
bitnych artystów i źródło natchnienia, 
niewyczerpaną skarbnicą motywów 
folklorystycznych i zdolnych fachow­
ców. N ie  mamy tylko niestety przeko­
nania do wszystkiego, co nosi piątno: 
„mado in Poland“ .
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W ojny krzyżowe wprowadziły 
w kulturę europejską dużo no 
wyeh momentów, które zauważyć 
można równińeż w sztuce i óWcze 
snej heraldyce. - Str. 4—5.

KRZYŻODiZIOBY 1 T O ff.  
Skrzydlata rodzima ptaków poza 
bogactwem upierzenia odznacza 
się wiiel.ką r ó ż n i )  rodnością dzio­
bów, będących zarówno bronią, 
iak też służących do odżywiania.

S tr .  fi.

E LE K T R Y C Z N E  OKO.
O różnych zastosowaniach prak­
tycznych kom órki l'oto-elek'tryicz- 
nej. Str. 12.

HONORP. DAUMJER.
M ie j cii - )) ) wystawa karykatur
w ielkiego artysty francuskiego ul), 
stulecia stanowi a rryeiekawy o- 

liraz typów z przed 100 lat.
Str. 14—13.

J A P O N J A  TAŃ C ZY  SLOW FONA... 
Nowoczesne luelodje i tańce w cie­

niu kwitnącej wiśnli.
Str. 16-17.

PR ZE M YS Ł  W  RETO RCIE. 
Chemiczny Instytut Badawczy 
w Warszawie, istn iejący już od 20 
lat, jest niejako mózgiem polskie­
go przemysłu, przygotowującym  
dla niego nowe pola działania.

S tr. 18—19.

Ś W IA T  N A  CENlZUROWANEM. 
Przegląd wydarzeń z ostatnich 
czasów w krzywem zwiierriedle 
humor,u i fantazji. Str. 20.

Przebój muzyczny „Asa“ :
M ARSZ N A R C IA R Z Y  

z filmu .. W  Jnsiri a narciarzy". -  
Muzyka i słowa W ładysława Bu 
gaySkiego. Str. 22.

Salon Piękności „Asa". 
G IM N A S T Y K A  KO SM ETYCZNA. 
Nowa mietoda J. Siotina z Los 
Angeles gwarantuje zachowanie 

piękna kształtów kobiecych.
Str. 28—29.

Nowele. — Życie artystyczne. - 
Moda kobieca. — Dział gospodai- 
siwa domowego. — Kącik fila te ­
listyczny. __ Humor i rozrywki 
umysłowe. — Nowe książki. — Na 

scenie. — Program radjowy.

G dy w  Anglii matrymonialne projekty b. króla E dw arda  V III doprowadziły  do rozdźwięku. powodu-ac jego  
abdykację. Holandia przygotowuje się do w spaniałych  uroczystości ślubnych z okazji zam qipójścia  
Julianny. biorqc żyw y udział w  tom radosnem  zdarzeniu. Jak w iadom o cały naród ofiaruje sw ej przyszłej 
królowej w span ia ły  jacht, jak również cenny  d yw an  utkany rękami wszystkich nieom al poddanych Jej K ró lew ­
skiej Mości. Ostatnio na ratuszu w  Hadze odby ła  się zapow iedź ślubu cyw ilnego w  obecności pary narze- 
czeńskiej oraz burmistrza, a  następnie heroldow ie w  historycznych strojach ukazali się na ulicach stolicy, by  
ogłosić „wszem  w obec” o zapowiedziach. Oto heroldow ie w  barw nych  strojach z XVII w ieku na ile jednego

ze starodawnych kościołów  Hagi. F o t  Keysłont -  B erlin
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SYMBOLE
ZZA MORZA

Oto ja k  um ieszcza­
no herbu na zb roi 
rycerza i na je g o  
w ie rzch n im i. M in ­
iatura z roczników  
genueńskich z S U  

wieku.

4$j~| \JLT  >'l)rawy k rzyżow e  stanow ią d la d z is ie jsze j
I 0 , y j p  W  ludzkości jeden  z tych psycho log icznych

fenom enów , k tóre  usuw ają się z pod log icz- 
lu“i ana lizy . Chociaż znam y zasadn iczo szczegó ły  

' „  \ łych w yp raw , znam y nazw iska ich w odzów , to jed-
kow A ojik trudno nam w czuć się w  nastrój, jak i w tedy
Ik. panował, trudno zrozu m ieć  zapał, jak i ow ionął
EyftSit/ćr.. w szystk ie  n ieom al ludy E uropy. Ilo  zaiste c zyż nie

jest dziw nem , żc państwa skłócone ze sohą godzą 
^  sie, n a jw ięksi w rogow ie  poda ją  sob ie rękę, m o­

narchow ie eu ropejscy  haczni na w łasną korzyść  za ­
pom ina ją  o zyskach, by w spólnem i siłam i o d zy ­
skać Z iem ię  Św iętą? Hył to chyba jed yn y  w  sw o ­
im rodza ju  w ypadek, k iedy pow stała k on fed era ­

cja państw europejskich , dążąca do w spóln ego  celu.
Skutki w o jen  k rzyżow ych  b y ły  o lb rzym ie . N ie ty lk o  poszerzy ły  one

h oryzon t m yś low y  ówczesnch  ludzi, n iety lko  skutki polityczne, —  po­
w stan ie now ych  państw chrześcijańsk ich  na w schodzie, —  były  o g ro m ­
ne, ale, i to m oże n a jw ięce j godne jest podkreślen ia , kultura eu ro ­
p ejska  nabrała nowych, egzotycznych , dotąd n ieznanych  soków , po­
chodzących  z M ałej A z ji i A fryk i. W p ły w  w o jen  k rzy żo w ych  nu m en­
talność ówczesną, na sztukę, literaturę, pog lądy życiow e, da ją  się zau ­
w ażyć  w  w ielu  w ypadkach . 1 cóż. w  tern zresztą d ziw n ego? C zyż ludzie 
ów cześn i, tak bardzo czuli na urok poezji, na w szystko  co jest n ie­
spraw dza lne. w ych odzące ponad rzeczyw istość , nie m usieli ulec u ro ­
k ow i dalekich  krain, pełnych ta jem nic, nowych  ob ycza jów  i tego ca ­
łego  św iata m uzułm ańskiego, odzn acza jącego  się bogactw em , licznem i 
p rzec iw ień stw am i i fanatyzm em ?

W zbogacen ie  „rep ertu aru " m yś low ego  Europy ś redn iow ieczne j d z ię ­
k i w ypraw om  k rzyżow ym , zau w ażyć  m ożem y choćby w  jedn e j d z ie ­
dzin ie, w ysoce dla ów czesn e j m entalności charak terystycznej —  h era l­
dyce. Jeżeli zw łaszcza podczas w yp ra w  k rzyżow ych  pow stała w zg lęd ­
nie rozw in ęła  się ta w ied za , to stało się tak ze w zg lęd ów  prak ­
tycznych, jak  też abstrakcyjnych . P rak tycznych  —  gd yż w yrusza jące  
w  daleką p od róż odd z ia ły  w o jsk ow e  m usiały m ieć okreś lone znaki bo ­
jow e , pod k tórem i w ypada ło  im  się zbierać, a w ięc  d ow ódcy  ich p rz y j­
m ow a li na swych tarczach odp ow iedn ie  herby, abstrakcyjnych  —  bo 
c z łow iek  ów czesny chętn ie w yob ra ża ł sobie pew ne po jęc ia  w  sposób 
konkretny, n ieraz naiw ny, n iem n ie j jednak  c iek aw y i p iękny."

Ś redn iow iecze  pełne jest baśni, opow ieśc i fantastycznych , legend, 
a ludzie  ówcześn i są zabobonni, ła tw ow ie rn i, pos iada jący bogatą w y o ­
braźn ię  dziecka, czułą na bodźce zew nętrzne. Cały św iat jest pełen ba­
śni: w  ciem nych  lasach ży ją  w ilk o łak i, w ysok ie  gó ry  strzeżone są przez 
sm oki, k tóre  zw yc iężyć  m ożna po licznych  próbach męstwa, w  m orzu 
m ieszka ją  u rocze syreny, kuszące swym  śp iewem  i czyh a jące  na du­
szę m arynarzy. Do tych w ierzeń  p rzyczyn ia ją  się jeszcze  n ieliczne 
w p ra w d zie  d zie ła  p isarzy greckich  i rzym skich , opow iad a jące  o m ito ­
log iczn ych  stworach, w  k tórych  istn ien ie ludzie  ówcześn i byn a jm n ie j 
nie w ątp ią. N iek tó re  rod zin y , np książęta de I.nsignan szczycą się na­
w et pochodzen iem  od m eluzyny, z ja w ia ją c e j się co pew ien  czas na 
ziem i. Inny ród , książęta de D rago samem nazw iskiem , drago  =  smok, 
podkreśla  swe pokrew ieństw o, duchow e czy fizyczne, z tern zw ierzęciem , 
które  ty lok rotn ie  w ystępu je  w  ów czesn ej literaturze, sztuce, h era ld y­
ce. R yszarda, k ró la  A n glji, p rze zyw a ją  „ I.w ie m  sercem ", bo też ó w ­
cześni w iedzą  o Iw ie, jak o  o królu  zw ierzą t dużo fan tastycznych  rze ­
czy, choć go  n igdy nie w id z ie li na oczy. A oto tu, w  sw ej da lek ie j 
p od ró ży  do Z iem i Św iętej, m ają zobaczyć wszystk ie  te cuda i baśnie 
wschodu. A le  przedew szy-
stkiem  jeden  ,jv a™ sym bol, w ie l­
ki, potężny. Ćj3 ó A  dla k tórego
idą w  b ó j —  krzyż, stano­
w i bogate po le popisu dla
rycerzy  i ich ■A. J W T  'w h ero ldów . W
czasie w o jen  \A (r_ k rzyżow ych

Tarcza herbowa w ielkiego m i­
strza krzt/żackiego Konrada h ra ­
biego Turyngji. zm. w r. 1241

Hi rt> Zakonu Krzyżackiego : 
krzyż ,berfowy“ z nałożoną tar­
czą z czarnym ortem, umiesz­
czony na czarnym krzyżu w  

srebrnem potu.

Herb Zakonu Maltańskiego: 
srebrny krzyż, dotykający brze­
gów  tarczy w czerwonem polu, 
tarcza oparta na krzyżu m al­

tańskim,

Herb hs. de Broglie , posiada 
dosyć rzadki w heraldyce krzyż 

kotwicowy.
Herb hr. Balny d 'Aoricourt z 
krzyżem św. Andrzeja i cztere­

ma merletkami.

Na lewo: Herb 
książąt Lota- 
ryoskich, w któ­
rym widoczne 
są trzy merletki 
na pasie czer­
wonym, oraz w 
i rzeciem polu  
gór nem pięć  
krzyży króles­
twa jerozolim­

skiego.

Herb hr. de Chameroy przedsta­
wia złotego wielbłąda w niebie- 
skiem polu oraz trzy złote ko­

ciołki- Herb ks. Choiseul.



pow sta je  o lb rzym ia  ilość ro d za jó w  k rzyży , k tóre  zn a jdu jem y 
obecnie na herbach dawnych rodzin . W id z im y  w ięc k rzyże
zw yk le , inne znowu zw ane „m a ltań sk iem i", jeszcze inne z ra ­
m ionam i, zakończonem i kon iczyną, lilją  i t. d. Są wkońcu takie, 
k to iych  brzegi są uzębione, o końcach zaopatrzonych  w  kule (k rzyż 
tu luzańskil ,k rzyż patrjarchalny, zw any rów n ież k rzyżem  lotaryńsk im .
0 podw ójncin  przekreślen iu , k rzyż św. An ton iego, c zy li o trzech ra ­
m ionach, k rzyż św. An drze ja  i t. d. Z polskich herbów  c iekaw ą postać 
k rzyża  spotykam y w herbach P ilaw a, G ierałt, Puchała itd. Choć k rzyż 
był n a jw yb itn ie jszym  przedm iotem  herbow ym  ow ych  czasów , to w ie le  
innych jeszcze figu r w zbogaciło  herbow n ictw o, a przez to sam o
1 w yob ra źn ię  ludzi średn iow iecza. O to roślinność i fauna k ra jow a ustę­
puje now ej, egzotycznej. Do h era ldyk i w chodzą w ięc  lw y , lam party, 
tygrysy, z ja w ia ją  się też. w ie lb łądy  (herb  polski M ichorow skich  i hi 
szpański ks. de A ltem ps ), a le  też. postacie fantastyczne, jak  m eluzy- 
ny, jedn orożce  MicOrne), do k tórych  p rzyw iązan e  są liczne piękne 
legendy, centaury, hydry, fen iksy, bazy liszk i i I. d. Jednem  z n a jc ie ­
kawszych zw ierzą t „o d k ry ty c h " p rzez ryce rzy  średn iow iecznych  jest 
ptaszek, p ozbaw ion y  nóg i końca d zioba : m erletka '. Jak poda ją  nam
kron ikarze , m erletka p rzybyła  z Z iem i Ś w ięte j na tarczach w ie ­
lu rycerzy . H is torja  je j  powstania jest następująca: gdy  d rę­
czeni g łodem  rycerze  zm uszeni byli po low ać  na w szelką zw ierzynę, 
zd arza ł!' się, że zw yk ły  ptak staw ał się celem  dla ich strzał. N ieraz 
w ięc  spadał ptak z oberw aną nogą, a fan tazja  ów czesnych  ludzi „p r z e ­
ro b iła " ten w id zian y  ty lok ro tn ie  obraz, tw orząc nowe zw ierzę  hera l­
dyczne k tóre  przeszło  następnie do w ielu  herbów  rodzin  europejsk ich . 
Spotykam y leż inne ptaki n iem niej dziw ne, tj. o rły  bez łapek, zw ane 
„a lć r io n ". H is torja  ich w  herbie książąt lo taryńsk ich, rów n ież łączy 
się z w yp raw am i k rzyżow em i. Gdy G otfryd  z Bou illon , książę lotaryń- 
ski, ob lega ł Jerozo lim ę, k tóryś  z rycerzy  w skazu jąc mu trzy ptaki, 
s iedzące na w ieży , w y ra z ił się, iż m iasta tak sam o n ie zdobędzie , jak  
nie będzie  m ógł p rzebić ow ych  trzech  ptaków  strzałą. G otfryd  zażądał 
łuku i ce ln ie  w ypuszczoną strzałą p rzeszył ptaki. Na pam iątkę 
tego zdarzen ia  trzy o rze łk i figu ru ją  w  herbie dom u lo taryńsk iego . 
N iem n ie j c iekaw ą jest h istorja koron y  c iern iow e j, jaką spotykam y 
w  herbach dwunastu rodzin  szwabskich, np. h rab iów  von Th iirheim , 
um ieszczoną na hełm ie. Jak w iadom o, p ierw szy  kró l J erozo lim y, G ot­
fryd  z Bouillon , nie chcia ł p rzy ją ć  koron y k ró lew sk ie j, m ów iąc, iż nie 
p rzysto i nosić je j  w  m iejscu, w  którem  Zbaw icie l uw ieńczony został k o ­
roną c iern iow ą . W  zw iązku  z w o jn am i k rzyżow em i pow sta ły  też sym ­
bole inne, np. w  herbach hiszpańskich, w łosk ich, francuskich i n ie ­
m ieck ich  spotkać m ożna t. zw . „g ło w y  m u rzyn ów " lub k ró lew nę m u­
rzyńskie, n ieraz bez rąk. W  po lsk ie j hera ldyce m am y tych g łów  mu­
rzyńsk ich  n iew iele , np. w  herbie M ora, w  herbie W cze le  itd.

K ije  p ie lgrzym ie , muszle św. Jakóba i w ie le  innych godeł p rzyn ieśli 
na swych tarczach rycerze  z w yp ra w  k rzyżow ych . Pow stan ie  
tych herbów  łączy się n ieraz z c iekaw em i w ydarzen iam i. O to gdy w  r. 
122;! kardynał Jan zosta ł w ysłany do Pa lestyn y jak o  legat papieża, 
p rzyw ió z ł stam tąd ułam ek kolum ny, p rzy  k tó re j Z b aw ic ie j c ierp ia ł 
ch łts tę . Od tej chw ili p rzybra ł nazw isko Colonna, a za herb kolum nę 
srebrną w  n ieb iesk iein  polu. N iem n iej ciekaw ą jest h istorja łańcuchów, 
zn a jdu jących  się w  herbie k ró lestw a N aw arry , z k tórego  pochodził 
k ró l francuski H enryk  IV . Z ło ty  łańcuch zn a jdu je  ię  w  tym herbie 
v  polu czerw on em  i u łożony jest w dw a rzędy, k tórych  środek tw orzy  
k rzyż. W ed łu g francusk iego  hera ldyka M enestrier łańcuchy te p rzyp o ­
m inają  zw yc ięs tw o  k ró la  N aw arry , k tóry  zdoby ł obóz m aurytańskiego 
w ładcy, Smaragdusa, m im o, iż obóz o toczony był silnem i łańcucham i. 
Jak w idać z te j anegdoty h istorycznej, już w tedy m yślano o zasiekach, 
tak dziś „p op u la rn ych "!

Choćby z tego pob ieżnego  przeglądu sym boli i godeł ś red n iow iecz­
nych w yn ika , jak  dużo now ych  pojęć  w eszło  do kultury eu ropejsk ie j, 
p rzyb ie ra ją c  postać obrazów . D odać w ypada, że n iety lko  heraldyka, 
a le sztuka w ogó le  skorzystała w  w ysok im  stopniu z w span iałych  tka­
nin p rzyw iez ion ych  przez rycerzy , i że one w łaśn ie w  w ielu  w ypadkach  
stały się bodźcem  do w y tw arzan ia  podobn ie p ięknych  i w zorzystych  
w  E urop ie. Chociaż w iec ostateczny cel w ypraw  k rzyżow ych , —  od ­
zyskan ie  g ro  
sa —  nie zo 
ty. to jednak  
był dla ó  w 

k u 1 tu r a 1 
ta b. w ie lk i.

bu Cbrystu- 
stał osiągnię- 
pożytek ich 
c z e s n e g o  
n e g o świa- 

Jan 
Maleszewski.

Herb ks. dc T a llry ra n d -P e riy o rd : 
w czerwonem po lu  trzy  (2 , I )

Iwy złote na prawo.
Na orawo: Herb 
królestwa Sar- 
dynji z środko­
wą tarczą, tu 
której widocz­
ne są cztery gło­
wy murzynów, 
oraz tarczą her­
bową domu sa­
baudzkiego — 
srebrny krzyż 
w czerwonym 

polu.

Herb łir. A o rou in -F ou lon : iv nie- 
bieskiem po lu  srebrny krzyż, z 

czterem i z łotem i muszlam i.

Herb lir. Fabre de Coenret: w 
złotem  po lu  trzy (2, 1 ) głowy 

m urzynów  w p ra u o .

Herb lir. Lreton  ile JAm eroille  
przedstawia w niebieskiein po lu  
krzyż o ząbkowanych brzegach.

Herb Prus l-szy obejm u je  pół­
tora krzyża.

Herb Ś w ie n c z y c  przypom ina  
krzyż św. Antoniego.

AS* 5



Maskonura „Fratercula arctica"-

Szablodziób „Recurvirostra avocetta".

Rzut oka na postać zwierzęcia i budowę 
poszczególnych części jego ciału pozwala 
nam zwykle zorjentować się w sposobie 

jego życia. Gdy zobaczymy słonia i podzi­
wiamy jego olbrzymie cielsko, nie wątpi­
my —  i słusznie, że zwierzę to mimo powol­
nych ruchów obdarzone jest wielką silą. —  
Lekkie i zwinne ruchy tygrysa czy pante­
ry, ich cichy chód, ostre pazury i zęby, po­
łyskujące w rozwartej paszczy świadczą w y­
mownie o drapieżnem ich życiu i krwiożer- 
czości, długie nogi smukłej sarny czy anty­
lopy wskazują na ich szybkość i wytrzyma­
łość w biegu.

Uzębienie zwierząt ssących pozwala wnio­
skować o rodzaju pokarmu, jakim się od­
żywiają. Ostre, mocne zęby, zwłaszcza do­
brze rozwinięte kły przemawiają za pokar­
mem mięsnym, szerokie zaś i płaskie, pofał­
dowane korony wskazują na pokarm ro­
ślinny.

Podobnie jak u ssaków uzębienie może nas 
informować o rodzaju ich pożywienia, tak 
u ptaków świadczyć mogą o tern dzioby, cho­
ciaż niekiedy wymyślność w ich budować 
nie tłumaczy się koniecznością przystoso­
wania do zdobycia pokarmu.

Dzioby naszych ptaków krajowych są 
naogół prosto zbudowane, chociaż nie brak 
wśród nich bardzo różnorodnych. Jedne 
z nich krótkie, silne, stożkowate, jak n. p. 
u pospolitego wróbla, gila czy grabołuska
służą doskonale do łuszczenia ziarn lub nie­
kiedy nawet do rozbijania pestek, inne cien­
kie, długie jak u słowika, skowronka i licz­
nych muchołówek wskazują, że pokarmem 
są drobne owady i ich gąsienice; podobnie 
owadami, a przede-
wszystkiem drobnemi 
muszkami i komarami 
żywią się jaskółki i 
jerzyki, chwytając je 
w locie w słabe, szero­
ko rozwarte dzioby.
Mocne, hakowato za­
krzywione dzioby
świadczą o drapieżno­
ści ptaka. Takie dzio­
by mają orły, sokoły, 
jastrzębie, sowy i w ie­
le jeszcze innych. Mo­
cnym, dłutowatym 
dziobem „lekarz le­
śny" —  dzięcioł opu­
kuje drzewa i wyciąga 
z pod kory owady, 
stanowiące dlań sma­
czny kąsek.

Są jednak i wśród 
naszej skrzydlatej rze­
szy takie ptaki, któ­
rych dzioby odznacza­

ją się rzadziej spotykanym kształtem. 
1 lak krzyżodzióby zwane niekiedy pa­
pużkami naszych lasów, mają dzioby 
skrzyżowane, co ułatwia im wyłuskiwanie 
nasion z szyszek. Podobnie, lecz znacznie 
silniej rozwinięte dzioby posiadają liczne 
gatunki egzotycznych papug, które nieraz 
hodowane są u nas dla pięknego upierze­
nia i zdolności naśladowania ludzkiego 
głosu.

Delikatne znowu i cienkie, niekiedy 
długie, lub też specjalnie zakrzywione 
dzioby posiadają maleńkie amerykańskie 
kolibry. Te karzełki wśród ptaków, bły­
szczące wspaniałemi piórkami, niby mo­
tyle, unoszą się w powietrzu i zawisając 
nad kwiatami, zapuszczają swe dzióbki 
w ich korony dla wypicia nektaru. N ie­
które gatunki kolibrów odwiedzają tylko 
pewne kwiaty, do których jedynie mogą 
dostać się ich dzióbki, odpowiednio zbu­
dowane. Maleńki koliber (Docimastes en 
sifer) zarówno może zapuszczać swój 
dzióbek w głąb kwiatu i spijać języczkiem 
nektor, jak łowić drobne, delikatne owady.

Flamingi, zwane też czerwonakami, 
znane dobrze zwłaszcza z Afryki, gdzie 
żyją w wielkich gromadach, chwytają w 
swe duże dzioby skorupiaki, ślimaki, ro­
baki. nie gardząc też małemi rybkami 
i pokarmem roślinnym. Podobne poży­
wienie pobiera tracz nurogęś (Mergus 
merganser), jakkolwiek dziób ma nieco 
odmieny. Zalatuje on często w jesieni nad 
nasze wody i przebywa zimę aż do w io­
sny. Górna szczęka zakrzywia się baczy 
kowato, a brzegi dzioba posiadają rogo-

Amerykański kolibr „Docimastes ensifer"

Samiec gatunku„Heteralocha acutirostris"

Samiczka gatunku „Heteralocha 
acutirostris".

Tracz nurogęś „Mergus merganser".



we ząbki, k tóre  o d g ryw a ją  ro lę  jak gd yb y  si­
ta, za trzym u ją  one części stałe, a przesącza 
ją  w odę. D ługi, zlekka w yg ię ty  d z iób  cechuje 
szab lodz ióba  (R ecu rv iros tra  avocetta ), k tóry 
nazw ę swą zaw d zięcza  w łaśn ie  kszta łtow i 
d zioba , p rzyp om in a ją cego  szablę. O lb rzym ie  
d zioby , n iep rzec iętn ego  kształtu, ozdob ione 
ja k gd yb y  hełm am i, pos iada ją  dzióborożce , 
zam ieszku jące  stre fę  gorącą . D ziób  m im o 
sw ego  ogrom u, w  rzeczyw istośc i jest le i, 
bo w yp e łn ion y  w  znacznej m ierze  p ow ie ­
trzem . Jeden ż ga tunków  (Buceros convexus)

d zióborożec  kab łąkow aty, odznacza się c ie ­
kaw ym  zw ycza jem . Gdy sam iczka siedzi na 
ja jkach , k tóre  ukryw a w dziup li d rzew , sa­
miec zam urow u je  ją  i ty lko przez o tw ór, 
w  k tórym  m ieści się je j głow a, dostarcza je j 
pokarm u.

M askonur, zw an y  też m orm onem  (1‘ rater- 
cula arctica ), m ieszkan iec m órz północnych, 
ma dziób  k rótk i, bokam i ścieśniony, p ok ry ­
ty b łoną z przodu siln ie pofa łdow aną. Jako 
doskon a ły  p ływ ak  i nurek zna jdu je  w  ta ­
lach m orskich  pod dostatk iem  żyw ności,

p rzedew szystk iem  różnych  ryb. T eg o  rodza ju  
pokarm  doskona le łow ią  także ptak i o d z io ­
bach długich i prostych , jak  nasze czap le, b o ­
c iany i m ewy.

Znane są także takie ptaki, u k tó rych  in ­
ny d ziób  posiada sam iec, a inny sam iczka. 
P rzyk ład em  te j dw upostac iow ośc i m oże być 
now oze lan dzk i ptak H etera locha  acutirostris.

N iek ied y  zd arza ją  się ptaki z tak dziw acz- 
nem i dziobam i, że w ytłum aczen ie  ich kszta ł­
tów  napotyka na trudności.

Dr. Z M.



AREK ŚWIĄTECZNY Kącik filatelistyczny.
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Picmwzy Urok do wprowadzenia oraczka poieratowego ważnego dla 
wszysfklieli krajów 'należących do międzynarodowej komwencjll poczitowej 
uczyniły kraje Małej En tenty. N ie wydano wprawdzie tam {znaczków (peł­
nowartościowych w tern znaczeniu, aby można było mierni opłacać prze­
syłki pocztowe w całym obrocie zagrani oranym, aile naraz ie zaopatrzono 
kilka bieżących egzemplarzy przedrukiem: Czechosłowacja, Rumunja>, Ju­
gosławia. Na razie stało slię to tylko w Rumun ji„ a w poiziostałych pań­
stwach ukażą się te nowości wkrótce, później zaś wprowadzone zostaną 
definitywniie serje o identycznym rysunku, a tylko napisy będą nadali 
w różnych językach. Bądź co bądź jest to niezwykłe wydarzenie w historji 
poiezit, aby marki nosiły oznaczenie kilku państw!

Z najnowszych znaczków reiprodukujemy Belgję i Państwo Watykańskie. 
Następca tronu belgijskiego Baildwin widnieje na wszystkich ośmiu war- 
1 ościach (10 -U 5 <*., 25 4- 5 c., 05 -1- 5 c., 50 4- 5 c., 70 4  5 c., 1 fr. 4- 25 e..
1.75 fr. +  25 o., i 2.45 fr. 4- 2.55 fr.). Kolory tej serji są bardzo żywe. Dopłaty 
do niższych wartości są rzeczywiście (i słusznie!) minimalne, ho 5 c., to 
niecałe 2 gmsz.e. N ie powstrzymano się jednak od chęci zysku przy 
ostllatmliej sztuce, do której trzeba dopłacać 55 groszy.

Mniej ciekawą wiadomością dla polskiego zbieracza, niż relacja o serji 
waltykańskiej z o-kaz-ji wystawy, kitóra się tam w ubiegłym miesiącu 
odbyła, będzie nowina o wydaniu nowych prowizorycznych znaczków do­
płaty. ZnaczM piocztowo jedno i dwuzłloltowe zaopatrzono nadrukami 15, 
względniiie 20 groszy, a wobec tego, że naikład musi być ograniczony, nie 
będą te znaczki należały do pospolitych. Wszystkie obecnie kursujące 'pro­
wizoria, jak 50/8 zł.. 10, 20 i 25 gr. na 1 zł, a przede Wszy stiktem 20 gr/5 zł. 
bardzo zwyżkują i  są poszukiwane zagranicą.

Czytelnikiooi-zbieracz om zapewne wiadome jest, iż 10-igroszówka z orłem 
( I I  wydanie) z przedrukiem Port Gdańsk została wycofana i niezmiernie 
trudno ją znaleźć, bo istnieje je j tylko 18.000 egz. W . H.

Nowości z dziedziny fi­
latelistyki:

Znaczek belgijski z po­
dobizna następcy tronu 
Baldwina za 35 +  5c., oraz 
znaczek poczty w atykań­
skiej z podobiznę św. 
Franciszka Salezego.

Nowy Rok w... U. S. A.
Już tak i zw ycza j i m oda jest ta k a , 
że  w noc Sylw estra, gdy m uzyka g ra , 
na tacy  wnoszg tłustego ch ło p aka  
w U. S. A.

U nas w  Sylw estra jest całk iem  inaczej, 
chociaż za b a w y ^ te ż  skryw a nas m gła, 
lecz co innego wnosim y na tacy, 
niż w  U. S. A.

Lecz w  Swiecie N ow ym  czy nad S targ  Ziem ig  

jedno py tan ie  p rzeszyw a nocny mrok: 
jak ie  z a g a d k i w  tej przyszłości d rzem ig ?  

co d a  nam N o w y  ten R o k ? . . .
W .



A L E K SA N D E R  
J U N O S Z A -  

OLSZAKOWSKI

kló-
ta-

N iesamowite zdolności Joachima Levra- 
na były przez długi szereg lat lematem 
różnych teoryj naukowych oraz sensa­

cyjnych opowiadań. Zanim poznałem Lesra- 
na, słyszałem tu i ówdzie o jego czarodzie j­
skich wyczynach, odnosząc się do nich z 
pewną pobłażliwością a nawet sceptycyzmem. 
Zazwyczaj bowiem głośni h ipnotyzerzy po­
siadają większą sławę, aniżeli na to zasłu­
gują i częstokroć przeciętny śmiertelnik ża­
łuje, iż. poznał się ze sławnym magiem, 
ry z bliska tracił w iele ze swej potęgi 
jemniczości.

Jako jeden z urzędników Intelligence Ser-. 
vice po wykryciu afery politycznej mahain- 
dży z Djapuru wziąłem urlop parotygodnio- 
wy i wyjechałem do Ku ropy. W ybór tnoj 
])adł na Semmering, urocze miejsce w ypo­
czynkowe pod Wiedniem. Tam zapoznałem 
się z Levranem.

Siedzieliśmy w sześć osób przygodnie zna­
jom ych w pewnym pensjonacie górskim. 
Była właśnie pora drugiego śniadania. Przed 
nami na stole oprócz pieczywa, kawy i ow o­
ców stał ogromny wazon ponsowych roz.

Joachim Cevran, wszedłszy na salę, skłonił 
się uprzejmie wszystkim, noezem zasiadł 
przy bocznym stoliku. Jeden z mych towa­
rzyszy, znający go od kilku dni, chcąc, speł­
nić życzenie pań, podszedł ku niemu, aby za­
prosić go do naszego stolika. Levran z uśmie­
chem podniósł się z miejsca i skierował kro­
ki ku nam. Panie jęły zasypywać głośnego 
maga pytaniami na temat jego produkcyj. 
Opowiadał chętnie cichym głosem i trze­
ba przyznać —  wcale dowcipnie oraz rzeczo­
wo. Odrazu wyjaśnił, że cała jego um iejęt­
ność polega na grze wyobraźni, która odgry­
wa olbrzym ią rolę w życiu poszczególnych 
jednostek.

Podczas rozm owy Levran żywo gestykulo­
wał. W  pewnej chwili ręce jego musnęły wa­
zon z kwiatami, poczem w yjął jedną różę, 
zb liżył do ust i... z okrzykiem  przestrachu 
odrzucił.

W szystkich spojrzenia skierowały się na 
wazon. Zamiast ponsowych róż syczało w na­
szą stronę kłębowisko jadowitych żmij. Śle­
pia ich m igotały wściekłością, rozszczepione 
języczki wysuwały się naprzód.

Jedna z pań zemdlała. Dwie pozostałe 
z krzykiem uciekły od stołu. Przerażeni męż­
czyźni zerwali się na równe nogi. Znajdują­
cy się w naszem towarzystw ie młodziutki ka­
pitan arm ji austrjackiej błyskawicznie w y­
ciągnął z kieszeni rewolwer i sześciokrotnie 
wypalił do wazonu.

Huk wystrzałów zmieszał się z brzękiem 
rozbitej porcelany, której skorupy rozsypały 
się po stole.

Na Boga! Pocóż to wszystko?! —  zawołał 
z uśmiechem Joachim Levran —  cóż zaw i­
niły państwu piękne kwiaty?

Spojrzeliśmy.
W śród okruchów wazonu leżały przed na­

mi ponsowe róże.

TAJEMNICA
JO A C H IM A
L E Y R A N A

Między gośćmi w pensjonacie znajdowała 
się Edilh Tennyson Było lo słodkie dziew ­
czę, do którego poczułem żywą sympatję. Do 
przyjazdu Leerana szanse moje wzrastały 
z dnia na dzień i —  jak mi się zdawało 
niedaleką była chwila, w której mogłem się 
oświadczyć. Głośny mag jednak oczarował 
ją i odciągnął ode mnie. Był przystojnym 
mężczyzną, niezwykle ugrzecznionym i osią­
ga! z łattoością tę wyższość nad każdym, że 
stawał się ośrodkiem uwagi całego towa­
rzystwa.

Chodząc często na spacery, wyczarowywał 
w izje  podzwrotnikowych krain, palmy, pira­
midy egipskie, oceany bezkresne i jakieś nie­
znany miasta, skąpane w promieniach słoń­
ca. Obrazy te trwały kilka sekund i zachwy­
cały wszystkich, a w szczególności Edith.

Bytem o lo, przyznam się, zazdrosny.
Spokojne życie w pensjonacie zostało dwu­

krotnie zakłócone wiadomością o katastrofie 
samochodowej. Pierwsza wydarzyła się we 
środę o godzinie jedenastej rano. Ofiarami 
padli wysocy dygnitarze austrjaccy i szofer. 
Wszyscy byli ciężko ranni. .Śledztwo w yka­
zało, że katastrofa wydarzyła się na zakrę­
cie szosy wiedeńskiej, znajdującym się w od­
ległości kilku kilom etrów od wsi Borchen, 
a więc w  pobliżu naszego pensjonatu. Bada­
ny szofer zaklinał się, że musiał zahamować 
gwałtownie pędzący z dużą szybkością wóz, 
ponieważ, ogromna brzoza, rosnąca przy za­
kręcie, nagle pochyliła się i upadła.

Druga katastrofa wydarzyła się w tydzień 
później na tein samem miejscu. Tym  razem 
ofiarą padli szef sztabu generalnego i adju- 
tant kanclerza. Zeznanie szofera było iden 
tycznem z zeznaniem jego kolegi z pierwszej

katastrofy. A tymczasem brzoza rosła w spo­
sób najbardziej prawidłowy i —  jak w yka­
zało śledztwo — tylko huragan olbrzym iej 
siły mógł ją wyrwać z ziem i lub złamać.

Na temat tych wypadków rozmawialiśmy 
w iele w pensjonacie i doszliśmy do wniosku, 
że maszyny nie były w należytym  porządku, 
szoferzy zaś, obawiając się odpow iedzia lno­
ści, powtarzali jeden za drugim naiwne kłam ­
stwa.

Tymczasem Joachim Levran na serjo zajął 
się Edith. Unikali wyraźnie mego towarzy­
stwa i chętnie przebywali we dwoje.

Sytuacja m iędzy nami była tak naprężo­
na, że przew idywałem  awanturę. Mój system 
nerwowy znajdował się w opłakanym stanie 
Trząsłem się, jak liść m iotany burzą. Za­
miast wypoczynku przeżywałem  na Semme­
ring dramat, tein głębszy i poważniejszy, że 
brałem w nim udział całem sercem i duszą. 
N iełatwo bowiem wyrzec się miłości, jeśli 
się jest m łodym!

Pewnego wieczora po spacerze w towa­
rzystwie Levrana i Edith wróciłem  do swe­
go pokoju i znalazłem tam... swego szefa od­
działu zagranicznego Intelligence Sercice, 
Tomsona. Siedział na m ojem  łóżku, paląc 
krótką fajeczkę i przeglądając gazetę.

—  Jak się masz, stary?! —  zawołał przy­
jaźnie, potrząsając moją prawicą.

Uśmiechnąłem się. Obecność jego dziwnie 
kojąco działała mi na nerwy i kazała przy­
puszczać jakąś robotę, w spełnieniu której 
mogłem odzyskać równowagę ducha.

rymczasem Tomson zn iżył glos do szeptu:
—  T w o je  sprawozdania, chłopcze, przy­

czyniły się do odnalezienia śladów pewnej 
paskudnej sprawy, której kulisy były tak 
ciemne, żeśmy absolutnie nie m ogli zórjen- 
tować się, o co chodzi!

—  M oje sprawozdania? —  zawołałem  zdu­
miony —  ależ w nich nic niema. Poprostu 
pisałem je dla utrzymania kontaktu ze 
służbą i na twój wyraźny rozkaz.

—  A sztuczki Joachima Levrana?
Byłem coraz więcej zdumiony.
—  To  one się wam tak spodobały? Czy są­

dzisz, że są podejrzane?
Tomson z uśmiechem potrząsnął głową 

i odparł.
Myślałem, że w ięcej orjentujesz się 

w sytuacji! No, ale to nic nie szkodzi! Chęt­
nie ci wybaczam gaffę, która na dobre w y ­
szła całej sprawie! W iem y wszystko, a że 
ty nie domyślasz się wielu rzeczy, lo głup- 
slwo! Zresztą jesteś zakochany!

Zaczerwieniłem  się i rzekłem stanowczym 
głosem:

—  To jest m oja osobista sprawa! Ja...
Tomson machnął ręką.
—  Daj spokój akadem ickiej dyspucie! Nie 

po to się tu zjaw iłem ! N ie mam zamiaru 
analizować twej miłości do miss Edith Ten­
nyson. Jest to poczciwa dziewczyna i jeśli 
się z nią ożenisz, otrzymasz gratyfikację 
dwumiesięczną na koszta podróży poślub­
nej! Yes!
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—  Dziękuję ci serdecznie!
—  Nie dziękuj! T w o ja  !o zasługa, nie 

m oja! Intelligence Service wynagradza chęt­
nie swoich pożytecznych urzędników.

—  Może wreszcie wyjaśnisz mi, czem przy­
służyłem się w takim razie?

—  Dziś na to niema czasu! Muszę odejść! 
Pow iem  ci tylko tyle, że przyjazd  m ój jest 
w ścisłym związku z dwiema ostatniemi ka­
tastrofam i samochodowemi, ponieważ rząd 
austrjacki zw rócił się do nas z prośbą o po­
móc. Bądź jutro gotów  o dziesiątej rano. 
Spotkamy się w wiosce Borchen. Naturalnie 
nikomu nic ani słowa! A teraz good bye!

Nazajutrz dałem znać służbie hotelowej, 
że jestem  chory i nie przyjm uję nikogo, po- 
czem cichaczem wydostałem  się przez okno 
do ogrodu, skąd niezauważony udałem się 
w kierunku wioski. Była godzina dziew iąta 
i sądziłem, że zdążę na czas.

Istotnie punktualnie o dziesiątej znala­
złem się na szosie w iedeńskiej, która ro z­
dzielała Borchen na dwie części. Tomsona 
jednak nie było. Postanowiłem  tedy udać się 
do sołtysa po inform acje.

W tem  w oddali rozległ się potężny w ar­
kot auta, które zb liżało się do mnie z sza­
loną szybkością. Zanim zdołałem  przejść na 
drugą stronę szosy auto było już przy mnie 
i ze zgrzytem  hamulców stanęło. Z poza 
szyby uśmiechała się p rzyjaźn ie twarz T om ­
sona.

—  Siadaj chłopcze! Jedziemy w podróż 
dyplom atyczną! —  zawołał otw ierając 
drzw iczk i!

Ze zdziw ieniem  zauważyłem  państwowe 
chorągiewki austrjuckie na błotnikach lim u­
zyny. K iedy zaś sadowiłem się do auta, 
ujrzałem, że Tomson ma na sobie wspa­
niałą liberję szoferską i przyw iązany jest 
pasami do fotela. Na tylnem siedzeniu sie­
dział jakiś osobnik w cylindrze również 
przym ocowany rzem ieniam i niczem mane­
kin.

Tom son odwrócił się i podał mi cylinder.
—  Zdejm ij czapkę i w łóż to uroczyste „na­

czyn ie" dyplomatyczne! —  zawołał wesoło. 
A n ie .zapom n ij przyw iązać się pasami. Bę­
dziemy m ieli prawdopodobnie katastrofę sa­
mochodową. Nasze auto jest do tego spe­
cjalnie przystosowane. Może stanąć dęba. 
przew rócić się kołami do góry i nic mu się 
ni(? stanie. No, a teraz jedziem y!

T o  mówiąc, nacisnął starter i ruszył z m iej­
sca pełnym gazem.

—  Tom son! —  zawołałem  —  może mi po­
wiesz nareszcie, co to wszystko znaczy!

W  odpow iedzi rzucił mi przez ramię ga­
zetę.

—  Przeczytaj, ło się dow iesz! —  k rzyk ­
nął.

Z powodu szalonego pędu mogłem  prze­
czytać tylko nagłówek drukowany na p ierw ­
szej stronie ogrom nemi literami.

„Dyplom atyczna podróż kanclerza i m i­
nistra spraw wewnętrznych".

W tedy zrozumiałem  pułapkę nastawioną 
na nieznanych sprawców ostatnich katastrof.

—  Umówmy się! Pan będzie kanclerzem 
czy ja? —  zawołałem do swego sąsiada.

Roześm iał się ochoczo.
Po dziesięciu minutach jazdy Tomson 

zw oln ił biegu, ponieważ zbliżaliśm y się do pe­
chowego zakrętu szosy. Złow ieszcza brzoza 
stała, pochylając się silnie na wietrze. W  po 
bliżu nie było nikogo. W tem  z poza drzewa 
wyszedł jakiś człowiek, przeszedł szerokość 
szosy i obejrzał się poza siebie. Kiedy auto 
nasze znajdowało się w niew ielk iej odległo 
ści od zakrętu, człow iek ów podniósł obie 
ręce do góry i wyciągnął w kierunku brzozy. 
Na twarzy jego m alował się przestrach.

Poznałem  Levrana.
Jechaliśmy z szybkością sześćdziesięciu na 

godzinę. Zakręt był właściwie łagodny. 
W tem  wszyscy trzej krzyknęliśm y ze zgrozy.

Oto olbrzym ia brzoza wygięła się na w ie­
trze i z trzaskiem pękających konarów ru­
nęła na środek szosy. W rażen ie było tak

potężne i prawdziwe, że Tomson uległ pa­
nice.

—  Tym  razem to naprawdę drzewo upa­
dło! —  zaw ołał puszczając w ruch hamulce.

Auto nasze zarzuciło, zakręciło się gw ał­
townie i wpadło w rów koziołku jąc bo­
kiem.

Nam nic się nie stało. Pasy uratowały nas.
W  tej chw ili Levran puścił się pędem 

w ielk im  w stronę małego zagajnika rosną­
cego wzdłuż szosy.

—  Musimy go schwytać! Za wszelką cenę! 
Aresztowanie na m iejscu przestępstwa sta­
nowi ważny dowód w sądzie! —  krzyknął 
Tomson gorączkowo odpinając pasy i w y ­
skakując z auta.

Poszliśm y za jego przykładem. Biegnąc, 
trąciłem  w bok swego szefa.

—  Spójrz poza siebie! Brzoza jak słała 
lak stoi! —  zawołałem  ze śmiechem.

Tomson obejrzał się i zaklął.
—  Ten magik rozporządza wcale dużą siłą 

sugesłji! —  odparł —  nie dziw ię się wobec 
tego biednym szoferom , którzy głowy stra­
cili!

Tym czasem  wpadliśmy w zagajnik. Le- 
vran poznał, że jest ścigany i rozpaczliwe 
rzucił się w gęstwinę. Nagle zatrzym ał się, 
obrócił się do nas przodem  i szeroko rozło­
żył ręce. I oto cały zagajnik stanął w pło­
mieniach. Krwawe język i ognia liza ły  gałę­
zie drzew, ogrom ny, czarny dym unosił się 
ku niebu. W rażen ie prawdziwości obrazu 
było lak silne, że Tomson znów uległ su- 
gestji, a z nim i my.

Zasłoniwszy twarze rękoma, cofaliśm y się 
do szosy. Tomson klął jak szewc.

—  Podpalił zagajn iki A to bydlę!
W tem  urwał, mocno przetarł oczy i od ­

w rócił się.
Zagajnik stał nienaruszony. Pożaru nie 

było.
Tomson z przekleństwem skoczył na­

przód. My za nim, 
śm iejąc się serdecznie.
Oryginalny pościg jął 
nas bawić. Przypom ­
nieliśmy sobie bajki, 
czytane w dziecinnych 
latach. Tam  było to sa­
mo. Baba Jaga ścigała 
dw oje dzieci, które 
rzuciły otrzym any od 
dobrej w różki grze­
bień i powstał las. P o ­
tem rozlały trochę w o­
dy ze dzbanuszka i po­
wstała rzeka. I tak da­
lej, coś na w zór sztu­
czek Leerana. Ty lko 
jego „cuda" trwał)'
krócej.

Z wytężeniem  bie­
gliśmy naprzód. W ie l­
ki mag oddalił się od 
nas spory kawał. Za­
gajnik był mały, toteż 
w idzieliśm y z oddali 
jego głowę nakrytą
białą czapką. W tem
znikł.

Dobrnęliśmy do te­
go miejsca i ujrzeli 
Levrana, leżącego na 
ziem i z grymasem bó­
lu na twarzy. Oburącz 
trzymał się za nogę w 
kolanie. Na nasz w i­
dok wybuchł gw ałtow ­
nie:

—  Cóż to za napaść?
Przez was wykręciłem  
sobie nogę! Chcecie 
pieniędzy? W eźcie 
idźcie precz!

Tomson ukłonił się 
z powagą i w yją ł z 
kieszeni małe ka j­
danki.

—  Pozw oli pan, mr. Levran, że mu za ło­
żym y bransoletki! Przypuszczam, że będą się 
nadawały —  zakpił.

Mag zbladł straszliwie.
—  Za co? Za co mnie aresztujecie?! —  

wyjąkał.
—  Za spowodowanie dwóch katastrof sa­

mochodowych, których ofiarą padli na jw y­
bitniejsi dyplomaci Austrji! —  odparł po­
ważnie Tomson. poczem dodał —  no, panie 
Levran. niema potrzeby stawiać oporu! „Z a ­
sypał" się pan i trzeba teraz odpokutować! 
W  tej chw ili dokonywa się rew izja  pańskich 
kufrów  w hotelu, wiemy bowiem, iż brał pan 
pieniądze od pewnego mocarstwa i za to 
urządzał katastrofy!

—  Nic nie znajdziecie! —  wrzasnął mag.
—  Tak pan sądzi? —  zawołał przeciągle 

Tomson —  a ja  panu powiem, że kufry 
o podwójnych dnach nie są dziś nowością 
ani zagadką!

Levran opuścił głowę na piersi i patrzał 
w m ilczeniu, jak  Tomson zakuwał jego ręce.

— Ha, trudno! —  rzekł wreszcie —  pod­
daję się!

W  dwa tygodnie po w yżej opisanych w y ­
padkach sąd wojenny skazał Levrana na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. W ielk i 
zbrodniarz okazał się w ielkim  artystą do 
końca życia i utw ierdził wśród potomnych 
sławę najw iększego hypnotyzera świata. Za­
sugerował pluton egzekucyjny, który stanął 
przed nim na miejscu kaźni gotów  do 
strzału. Żołnierze u jrzeli przez moment, jak 
olbrzym i gmach w ięzienny wali się na ich 
głowy. Rzuciwszy karabiny rozb iegli się 
w panice, krzycząc przeraźliw ie i wzywając 
ratunku. Dopiero o ficer egzekucyjny z tru­
dem opanowawszy własne nerwy celnym 
strzałem z rewolweru położył kres życiu nie­
samowitego zbrodniarza.

KONIEC.
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G r ó d

r ó l e w s k i OŁKIEW

Ż ółkiew, to kresowy gród Rzeczypo 
spolitej, to siedziba hetmańska Żół­
kiewskich, królewska —  Sobieskich. 

Każdy z nich dołożył wszelkich starań, 
aby Żółkiew na miano królewskiego grodu 
zasługiwała, aby była taką, jaką dziś je ­
szcze ją  widzimy, m imo wieków, co nad nią 
przeszły.

Obronne mury zamku w7znilósł hetman Sta­
nisław Żółkiewski, zapewniając, na jego 
czworobocznym  majdanie, schronienie dla 
zagrożonej ludności miasta, w czasie lic z ­
nych napadów nieprz37jaciela. W  zamku tego 
basztach w ięził carów Szujskich i w kaplicy 
zam kowej do Matki Bożej „O bozow ej" się 
modlił, aby mu „g lo r ję "  w  walkach z w ro­
giem ojczyzny dała. Gdy na wojnę hetman 
Stanisław swe hufce prowadził, Regina 
z Herburtów, małżonka 
jego, szatę surową zakon­
ną wkładała, w m odlitw ie 
i dobrych uczynkach nie 
ustając.

1 kiedy hetman zginął 
od oręża tureckiego pod 
Cecorą w 1620 r., już tej 
szaty w dow iej nie zdjęła.
I taką ją  w idzim y w  czer­
wony marmur pomnika 
zakutą, obok córki je j Zo- 
f ji Daniłow iczowej, babki 
po kądzieli króla Jana III 
Sobieskiego.

Król sobie Żółkiew u- 
podobał, blasku je j przy 
dał przyczem ozdbbił fa ­
rę renesansową, wdzięcz­
ny Bogu za „g lo r ję "  w ie­
deńską. Zamkowe komna 
ty ozdobił, park-Zwierzy- 
niec i pałacyk letni dla 
swej ukochanej M ary­
sieńki urządził.

Dziś jeszcze szumią w 
nim drzewa, ręką króla 
sadzone, szczególnie sv
alei lipow ej na górę Haraj w iodącej. Podob­
no król, wspaniałym widokiem  w okół się 
roztaczającym , olśniony: Ha! raj! —  za­
krzyknął.

Żółkiew  należy do tych nielicznych dziś 
miast, które zachowały swój dawny wygląd 

i charakter.
Spora część muru obronnego istnieje do 

dziś, a w nim dwie bramy barokow>e: Zw ie­
rzyniecka i Glińska, przez którą wiedzie 
trakt gliński. Z murami łączy się bezpośred­
n io renesansowy zamek żółkiewski z cztere­
ma basztami narożncmi i bramą wjazdow'ą.

Zmurszałe, smukłe kolumienki wskazują, 
gdzie był dawny krużganek. Z niego przy­
glądał się dw ór cały rycerskim harcom na 
dziedzińcu zamkowym. Na środku majdanu 
rośnie sędziwy modrzew. Może nie rośnie, 
a trwa! Modrzew-samotnik! Stare dzieje 
wspomina, nagiemi gałązkami szumiąc —  
świadek w ielk ie j przeszłości.

Łacińskie sentencje nad oknami, w  cioso­
wym kamieniu kute, odczytuje i herbom 
„Lub iczom " i „Jan inom " się przygląda, 
które tu wszędzie im ię dawnych panów 
zamku uwieczniają. Reprezentacyjne komna­
ty dziś jeszcze w ruinie, lecz będą w na jb liż­
szej przyszłości odnowione, a plany rekon­
strukcji odtwarza na podstawie starych szty­
chów i dokumentów i dzięki sw ojej nieby­

wałej intuicji inż arch. Zoboz, wybitny 
znawca renesansu.

Front zamku zajm uje całą jedną stronę 
czworobocznego rynku. Rynek czcigodny 
z domami jednopiętrowem i, z charakterysty- 
cznemi podcieniami arkadowemi. K ry ją  one 
w sobie w iele śladów dawnej przeszłości: re­
nesansowe rozety i odrzwia rzeźbione. Pod 
Nr. 12 „L ew  złoty", herb W enecji, gdzie by­
ła ambasada wenecka.

Nad rzędem tych domów króluje, na wzgó­
rzu, usypanem przez janczarów fara —  rene­
sansowa perła o przeczystej sylwecie i pro­
porcji. Zbudowana w 160-1 r.‘ przez Stanisła­
wa Żółkiewskiego, a przez króla Jana III 
przebudowana i upiększona po powrocie 
z pod W iednia w 1687 r. Pod stropem naw 
umieszczone ogromnych rozm iarów obrazy

Fara żółkiewska pochodzi z XVII wieku.

(pędzla W łocha Altamonte‘go) przedstawia­
ją b itwy pod W iedniem  i Parkanami. P rzy ­
tuliła fara na wieczny spoczynek wszystkich 
Żółkiewskich, Daniłowiczów, Jakóba Sobie­
skiego (ojca) i królew iczów  Sobieskich: Ja­
kóba i Konstantego. Z prawej strony wiel-

Herb miasta Żółkwi.

kiego ołtarza postacie bohaterów Cecory 
w czerwony marmur pomnika zakute: O j­
ciec i syn Żółkiewscy, Stanisław i Jan. Nad 
nimi ich patronowie, a u stóp herby fam ilij­
ne: Lubicz, Korczak, Herburt i Półkozic i na­
pis: „Exoriare aliquis nostris ex ossibus ultor" 
(„N iech mściciel z kości naszych powsta­
nie"). Śmierć pradziada swego, Sobieski pod 
W iedniem  na Turkach pomścił temi słowy 
do zwycięstwa prowadzony.

Z tych czasów też trwa barokowa cerkiew 
i dzwonnica OO. Bazyljanów  oraz barokowy 
kościół i klasztor OO. Dom inikanów (fund. 
przez Teo filę  Sobieską, matkę Jana III ). Za­
w ierają one dużo cennych pomników.

W  dzisiejszej dzielnicy handlowej wśród 
niepozornych, ale m alowniczych zaułków ży­
dowskiego ghetta, dominuje masyw synago­
gi z 1687 r. Przepiękny zabytek renesansu 
polskiego o charakterze obronnym, z wysoką 
ntlyką i przyporam i.

Przy trakcie lwowskim  dochowała się 
prześliczna drewniana m odrzew iowa cer­
kiewka św. T ró jcy  z 1601 r.

I  rzy kościele farnym  w mur obronny w ro­
sła baszta-dzwonnica (renesans w łoski). Jak 
kiedyś —  nad miastem czuwa. Jej dzwony 
z roku 1690 kiedyś na „la ru m " dzw on i­
ły, ludność miasta przed nieprzyjacielem  
ostrzegając.

Dziś je j zegar stary godziny wydzwania: 
do dawnych stuleci wciąż nowe lata^dolL... 
czając. Irena Nowakowska-Aredańska.

W szystkie drzeworyty kompozycji 
Ireny N ow akow sk ie ) - Acedańekle).

N a praw o: Zam ek w Żółkw i.
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Ruchome schody na jednym z dworców u> 
Berlinie, które zaczynają działać przy po ­
mocy fotoceli, wbudowanej w poręcz ( w i­

doczne kotko z lewej strony).

chciał w jechać <io tunelu z wozem  przeła­
dowanym  pow yżej wysokości 4 mir. N ie­
szczęście gotow e! —  W  dostatecznej od le­
głości od w jazdu do tunelu zaw ieszone są 
na maszcie na wysokości 4 metrów kom ór­
ki fotoeleklr.yczne, ośw ietlone reflektoram i 
um ieszczonym i po przeciw nej stronie ulicy 
na wysokości rów n ież 4 metrów. Z chw i­
lą, gdy w jeżdża jący  w óz naładowany bar­
dzo wysoko przerw ie w iązkę światła w ysy­
łanego przez re flek tory, w tym momencie 
fotokom órka uruchamia urządzenie głośn i­
kowe. Z głośnika płyną silne słowa p rze­
strogi: „U w aga ! wóz za w ysok i! przejazd 
n iem ożliw y !". Oprócz lego równocześnie ja ­
śnieje nad w jazdem  napis świetlny z iden­
tycznym ostrzeżeniem . W ielu  z pośród czy ­
telników obserwowało w restauracji specja l­
ną sztukę z jaką kelnerzy o tw iera ją  sobie 
drzw i kuchenne. Drzwi o trzym u ją kopnięcie, 
na wskutek którego otw iera ją  się b łyska­
w iczn ie kelner „p rzep ływ a ", w zględn ie „p rze ­
la tu je" tak, jak  tylko m oże najszyhciej przez 
nie, byle nie być trafionym  przez drzw i 
szybko zam ykające się. 1 tli pomaga nam fo ­
to m okór kas W budowana w ścianę przed 
drzw iam i, otw iera je  spokojnie, gdy tylko 
kelner się do nich zbliży. M ów iliśm y dotąd 
o w iązce św ietlnej podającej na kom órkę 
Zw yczajne światło nie jest do tego celu ko­
nieczne, nawet czasem niewygodne. gdyż. 
musi być silniejsze, niż światło dzienne. 
W ów czas używam y i n f  ra -czerwonych p ro ­
mieni niew idocznych dla oka ludzkiego, a 
o działaniu lakiem samem, jak prom ienie 
w idzia lne. Stosujemy je  zw łaszcza w urzą­
dzeniach alarm owych, zabezpieczających 
przed włamaniem. .Przerw an ie niew idzialnej 
w iązki in lra-czerwonych promieni padają­
cych na fotokom órkę wprawia w  ruch urzą­
dzenie alarm owe. W ym ien ien ie wszystkich 
zastosowań „e lek trycznego oka " za ję łoby 
nam zbyt w iele czasu. W spom nę jeszcze, że 
żaden robotnik nie potra fi lak sortować pa­
pierosów i cygar, jak to robi za niego „oko  
elektryczne". W szelk ie  odcienia od n a jja ­
śniejszych aż do ciemnych sortuje i układa 
w pudełkach napisami zawsze do góry. D al­
sze zastosowanie kom órki znajdu je w spor­
cie —  używa się je j do dokładnego m ierze­
nia czasów biegaczy. M ożnaby jeszcze w y­
m ienić cały szereg małych i w iększych za­
stosowań tego cudowego „oka e lektryczne­
go", trzeba jednak skończyć, zostaw iając 
rów nież trochę m iejsca fantazji czyteln ików .

S. K. W.

URODA ŻYCIA
BARBARA PEPPER G W IA Z D A  „R K O

P o n iż e j :  Aparatura alarmowa w sklepie jubilerskim , w której zastosowano niewidzialne 
prom ienie pozafiotkowe, przepływające przez pokój od ściany z fotocelą do drugiej ściany 
z lusterkami. Wejście człowieka powoduje przerwanie promieni, na co reaguje fotocela, uru­

chamiając dzwonek alarmowy.

stalowano źródło światła oraz przekaźnik 
zaw ierający kom órkę fotoelek lryczną umie 
szczoną przy wejściu na ruchome schody 
na wprost źródła światła. Jak długo pro­
mień świetlny wysyłany przez źródło trafia 
na kom órkę —  lak długo schody są n ieru­
chome, z chw ilą jednakże, gdy wchodząca 
na schody osoba przerw ie na chw ilę ów  p ro ­
mień świetlny —  przekaźnik włącza natych­
miast silnik napędowy, k tóry uruchamia 
schody. Po przebyciu w łaściwej drogi, scho­
dy z powrotem  zatrzym ują się przez spe­
cja lny przekaźnik czasowy. Gdyby chodzi­
ło o uczynienie instalacji sterującej (w iązk i 
światła wysyłanej przez wspomniane źró ­
dło) m ożliw ie n iew idocznej, wówczas za.po- 
mocą odpowiedniego- filtru można stłumić 
cały obszar w idoczny widma prom ieni w y ­
syłanych przez źródło, przepuszczając na 
zewnątrz jedynie niew idoczne prom ienie po- 
zaczerwone. Równocześnie fotokom órka re ­
jestru je liczbę osób wstępujących na scho­
dy ruchome - podobnie jak liczy ilość go ­
lowych fabrykatów  poruszających się po ta­
śmie ruchomej w fabryce i jak liczy tysiące 
papierosów wypuszczonych przez maszynę. 
Szczególnie interesujący przykład zastosowa,- 
nia kom órki fotoelektrycznej dla regulacji 
i bezpieczeństwa ruchu ulicznego, zna jdu je­
my w Paryżu. Dla uniknięcia skrzyżowań 
z głównem i ulicam i zbudowano prostopadłe 
do nich tunele, przez które k ierowany jest 
ruch uliczny poprzeczny'.

Najtrudniejszym  problemem do rozw iąza ­
nia było tu zagadnienie ośw ietlenie prom ie­
ni. Oślepiony jaskrawem  światłem dziennem 
kierowca nic m oże w jechać nagle w źle 
ośw ietlony tunel —  musi on przy w jaździe 
do tunelu m ieć św iatło odpow iadające ośw ie­
tleniu zewnętrznemu, tak samo, jak przy 
w y jeździć  z ciemnego tunelu nie może być 
oślepiony nagle światłem  dziennem. Do po­
mocy przy rozw iązaniu lego zagadnienia za- 
przągnięto fotokom órkę. Zbudowana ze­
wnątrz tunelu i wystaw iona na działanie 
światła dziennego kom órka fotoelektryczna 
przekazu je wszystkie wahania ośw ietlenia 
zewnętrznego urządzeniu, które zaopatru je 
wnętrze tunelu w światło odpow iadające te­
mu jak ie  znajduje się nazewnąlrz. W  tym sa­
mym tunelu inne fotokom órk i mają dalsze 
zastosowania. Oto tunel ma tylko cztery 
m etry wysokości. Może się jednak zdarzyć, 
że. k ierowca źle oceni w y so k o ść 'i będzie

Elektryczne 
oko — t. zw. 
fotocela, wy­
robu f i r m y  
„Telefunkenf

żywa się n iew ielkie 
kształtu i w ielkości żarówki, 

Górą elektrotechnicy ochrzcili mianem 
kom órki fotoelektrycznej (foto-kom órk i) 
względnie jak  n iektórzy m ów ią za Niemcami 
„F o to ce li" . W szyscy znają zapewne żarówkę 
elektryczną i stosują ją  w lampach m ieszka­
niowych, żeby było światło, gdy słońce zm ę­
czone całodzienną pracą schowa się za ho­
ryzonty i ułoży się do snu. Działanie ża rów ­
ki elektrycznej jest bardzo proste. D opro­
wadzam y do niej prąd elektryczny, a ona 
daje nam światło. Fotoelektryczna komórka 
to w łaściw ie „odw rócon a" żarówka elek ­
tryczna. Doprowadzam y do niej światło 
(przez naświetlenie;, a ona da nam prąd 
elektryczny, podobnie jak automat z cze­
koladą, który obdarza nas czekoladą po 
wrzuceniu kilku groszy. Kom órka fo toe lek ­
tryczna wbudowaną jest w gruszkę szklaną 
jak żarówka i ma podobnie jak żarówka 
końcówki prądowe, ale nie dla doprow a­
dzenia prądu, lecz dla jego  odprow adze­
nia. Kom órka fotoelektryczna posiada po- 
prostu tysiąckrotne zastosowanie. Przede- 
wszystkiem jeże li chodzi o te lew izję, to tu 
„oko  e lektryczne" spełnia doniosłą rolę. Cho­
dzi bow iem  tutaj o to, ażeby wrażenie 
świetlne zam ienić na prąd elektryczny, k tó­
ry przesłany dalej przewodam i, względnie 
drogą bezdrutową (na falach eteru' w yw o­
ła w punkcie odbioru znowu wrażenie św ietl­
ne. Początkowo kom órka fotoelektryczna nie 
wychodzi poza mury labora torjów , gdzie 
znajdu je zastosowanie przy wszelkich po­
miarach. Ale niebawem zastępuje fo tok o ­
m órka człow ieka przy pracy, wyręcza jąc go 
bezbłędnie —  przez niego samego n iezauwa­
żona. Jedno z ciekawszych zastosowań 
wspom nianej kom órki stanowi autom atycz­
ne sterowanie ruchomych schodów, instalo­
wanych na dworcach oraz w w ielkich do­
mach tow arowych  na Zachodzie Europy. 
Urządzenie to pomyślane zostało w sposób 
następujący: przy wejściu na schody zain­





Często słyszy się u nas zdanie, że kar> 
katura jesl sztuka niepoważną, niejako 
drugorzędną. • Nic biedniejszego, niż ta­

kie mniemanie! Zapomina się przecież, że 
z jednej strony —  w dziełach najwybitn iej­
szych artystów można niejednokrotnie w y ­
kazać wszystkie elementy; charakterystycz­
ne dla karykatury, z drugiej strony, m istrzo­
wie karykatury olśniewają nas wartościami 
plaslycznemi, zawartemi w samem dziele. 
Dzięki właśnie genjuszowi rysunku, staje się 
u nich karykatura prawdziwą, rzetelni 
i wielką sztuką, —  nawskróś iudzk

Łatw o się o tern przekonać, zw 
wystawę 1) a u m i e r a w wie 
„A lbertin ie". Wystawa ta, to obecnie naj­
większa atrakcja W iednia. Uczyniono wszyst­
ko, by zebrać m ożliw ie jak największy ma- 
terjał. T o  też jest to najwszechstronniejsza 
najkompletniejsza wystawa, jakie można 
było dotychczas oglądać. Nawet Francja, 
ojczyzna tego „Michała Anioła" karykatu­
ry", jak nazwał Daumicra Balzac, nie dała 
nam dotychczas jeszcze w takim komplecie 
prac genjajnego tego artysty.

Jak w olbrzymią panoramę, wkraczamy 
w świat jego karykatur. Wszystko co ludz 
kie, jest tu przedstawione w sposób genjal- 
ny. Dzieło Daumiera, mówiące nam więcej
0 Francji XIX wieku, niż uczone folja ły, 
można porównać tylko z dziełem Balzac.u. 
Tu. jak i tam spotykamy ten gigantyczny 
rozmach, tę zdumiewającą swą głębią i prze­
nikliwością realistyczną wizję, ten śmiech
1 szyderstwo przesiąknięte skryłem drże­
niem nad tragizmem życia.

Honorć Dauinier nie był tein dla współ­
czesnych jemu. czcili jesl dziś dla nas. „O d­
kryła" go dopiero nasza epoka. Za jego ży­
cia odnoszono się z lekceważeniem, nawet 
wzgardą, do Daumiera-malarza. Owszem, 
jako karykaturzysta, jako znany dowcipniś 
tygodnika „Caricature" był sensacją i ulu­
bioną atrakcją paryskich salonów i pary­
skiej ulicy. Bo Paryż zawsze lubiał śmiech 
i wesołość, umiał ocenić dowcip i humor, 
nawet najzjadlwszy. Lecz jakże miałby 0 11  
być równocześnie także „prawdziwy 111“  ma­
larzem. przedstawicielem t. zw. „w ielk iej 
sztuki"? Nie. z tein nie chciano się pogo­
dzić. Na rok przed swą śmiercią urządził 
68-lelni Daumier wystawę zbiorową swych 
prac malarskich, — t. zn. jego przyjaciele 
i mecenasi, jak Corot i in„ namawiali lak 
długo jakiegoś handlarza obrazów, aż ten 
wreszcie pozw olił staruszkowi na rozwiesze­
nie swych obrazów w jego salonie. Rezultat: 
zupełne fiasko! (Idy w roku 1000 przygoto­
wywano w Paryżu wystawę światową, mu­
siano także, chcąc nie chcąc, porozwieszać

„Sprawa krym inalna “ . Obrońca: „Pan p ro ­
kurator m ów i nam rzeczy bardzo n ieprzy­
jem ne, postaraj się płakać, to zawsze rob i 

wrażenie ! "

kilka Daumierów. 1 wtedy to zwróciło na 
niego uwagę paru znawców, umiejących pa­
trzeć. „O dkryto" go! Dziś jest wielkością 
bezsporną, zarówno jako karykaturzysta, 
jak i jako malarz, (idy w r. 1880 Daumier, 
zarzuciwszy litogralję, znalazł się odrazo 
w skrajnej nędzy, sprzedawał swe akwarel- 
ki po —  50 franków za sztukę. Dziś płaci 
się w Ameryce po 50, 40, nawet 50 tysięcy 
dolarów za Daumiera, a we Francji 
i w Niemczech do niedawno jeszcze fałszo­
wało się go na taką samą skalę, jak np. 35 
lat temu fabrykowano fałszywych Corotów. 
co w naszych czasach jest najlepszą może 
miarą ogólnego uznania.

Daumier urodził się w r. 1810 w Marsylji. 
jako syn szklarza. Ojciec jego, —  gdy skoń­
czył wprawianie szyb, pisał wiersze i mu­
siał być przekonanym o ich wartości, jeśli 
przesiedla się do Paryża, spodziewając sie 
tu większego uznania jako poeta. Dyletan- 
tyzm artystyczny był cechą charaktery­
styczną X IX  w. To  dorywcze dosiadanie 
uskrzydlonego pegaza poezji przez Daumie­
ra seniora nie pociągnęło zresztą za sobą 
najmniejszego choćby zrozumienia dla arty 
stycznych skłonności i upodobań jego syna. 
Rysowanie i malowanie, którym młody Dau 
mier oddawał się z taką pasją, było w o- 
czach ojca tylko stratą czasu, zabawką dzie­
cinną. Najpierw  —  według niego. - należy

Na lew o:
„ Ciało ustawodawcze". K ary­
katura polityczna Daum iera.

się wyuczyć jakiegoś praktycznego zawodu! 
A więc m łody Daumier jest początkowo 
chłopcem do posyłek u adwokata, potem 
praktykantem księgarskim. wreszcie uczy 
się litogra fji w jakiejś drukarni.

L itograf ja, wynaleziona w r. 17(.)(i. była 
wtedy właśnie nową, doskonale się zapo­
wiadającą techniką ilustracyjną, która m ło­
demu człow iekow i o znacznych zdolno­
ściach rysunkowych mogła dać niemałe ko 
rzyści. Znaczenie swe zawdzięcza ona prze- 
dewszystkiem prasie codziennej, która zna­
lazła w niej łatwy sposób oddziaływania na 
czytelnika nietylko drukowanem słowem, 
lecz również za pomocą ilustracji, przede- 
wszystkicm zaś ilustracji tendencyjnej: ka­
rykatury'. Drzeworyt, przedtem stosowany, 
był dla coraz bardziej rozw ija jącej się pra­
sy codziennej zbyt powolnym i uciążliwym. 
Zanim w czasach politycznego podniecenia, 
jak przed i po rewolucji lipcowej we Fran­
cji — sporządzono drzeworyt, opinja pu-

,.R a t a p o i l r z e ­
źba Daumiera
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wlonych osobników. jak i środowisko, w 
klórcin żyją. Na większości jego litografij 
doskonale można rozpoznać, jak szkicujący 
Daumicr najpierw rysuje węglem. potem 
szkic ten lekko ściera, by w ową pozostałą 
srebrną szarość węgla i kamienia wrysować 
piórem kontury. Na późniejszych pracach 
uderza nas pozorna gmatwanina i popląta­
na obfitość kresek. Lecz widać, że artysta, 
pewny swych umiejętności, pozostawił ty l­
ko ślady dróg, któremi szedł, że pozwala 
niejako w idzow i przyglądać się swojemu 
szukaniu i zastanawianiu, —  by wreszcie 
znaleść najodpowiedniejszą formę, wolną od 
wszelkiego ornamentu, efektu dekoracyjne­
go i konwenansu, wyrażającą najintensyw­
niej daną rzecz. W szędzie u niego triumfuje 
ta rzadka umiejętność wypowiedzenia 
skromnemi środkami ważkich i doniosłych 
spraw. Daumier potrafi się wyrazić całko­
wicie środkami plasłycznemi i nie musi się 
uciekać do dowcipnych podpisów. I jeszcze 
jedno, co cechuje jego tylko i wyróżnia:

stu lat łudzę się, że każda m o ja  karykatura 
jest już osta tn ią !" —  W reszc ie  w  roku 18f>0 
m ógł 011 u rzeczyw istn ić  sw o je  m arzen ie. —  
Rzuca swą dotychczasow ą pracę d zien n i­
karską i zam ierza  odtąd hvć ty lk o  m a la ­
rzem. R zeczyw istość  jedn ak że  była inną. niż 
ta, o k tóre j m arzył. O D aum ierze-m alarzu  
nikł nie chce słyszeć, n ikt nie b ierze go p o ­
w ażn ie. Popada w skrajną nędzę. W reszc ie  
jest zm uszonym  p ow róc ić  zn ów  do sw ej p ra­
cy w  redakcjach . U m iera w  r. 187i). P ogrzeb  
je go  odbyw a się na koszt kasy ubogich m ia­
sta Paryża . Nędza socja lna ludzi w y k o rz y ­
stanych, w ydz ied ziczon ych , uciskanych i opu­
szczonych. dla k tórych  cale życie  w a lczy ł 
jak o  rzeczn ik  sp raw ied liw ośc i i wolności, 
stała się także w łasną je g o  nędzą.

To, co dzieło Daumiera czyni tak intere­
su jącem nawet dla laika, któremu są obce 
kanony plastyczne, to jego socjalne nasta­
wienie. Możliwe, że jego „wzniosła karyka­
tura" wywodzi się z wyniosłych grotesko­
wych rzeźb na średniowiecznych katedrach

„Adw okat".

biicznu była już zajętą innemi problemami 
i aferami. W ynalazek litogra fji zjaw ił się 
więc w samą porę. Rysowało się wprost na 
kamieniu kredą i tuszem, trawiene kam ie­
nia nie zabierało w iele czasu —  i odrazu 
wędrował on do drukarni.

Gdy w  roku 1830 Karol Philipon, dowcip­
ny szermierz słowa, wróg Ludwika Filipa 
i królestwa, założył swój satyryczny ty­
godnik ,Car:cature“ ,- zazangażował jako 
stałego współpracownika 20-lełniego Dau­
miera, zarabiającego wtedy na chich co­
dzienny rysowaniem tytułów nut. Odrazu 
stał się sensacją, największą atrakcją nowe­
go pisma. Z temperamentem, godnym praw­
dziwego południowca, rzucił się w w ir w al­
ki z zakłamaniem i frazeologją ówczesnego 
reżimu. Na każdy nowy numer „Caricalure" 
czekano z niecierpliwością, lilogra lje  Dau­
miera obiegały cały Paryż, były hasłem 
walki i kpin na najbliższy tydzień. A Dau­
mier był niezawodnym! Z głowy nienawi­
dzonego Ludwika Filipa zrobił znak, jakby 
symbol: gruszkę. Le roi-poire, „kró l grusz­
ka", oto nowe hasło, które działało jak ude­
rzenie, które stało się tak popularnem, że 
nawet potomność zna Ludwika Filipa tylko 
jako „króla-gruszkę". Nic dziwnego, że 
wmieszała się w to cenzura. W  r. 1832 sąd 
■skazał Daumiera na (> miesięcy więzienia! 
Nie w iele to pomogło. W reszcie zlikw ido­
wano „Caricalure" zupełnie, na mocy no­
wego prawa prasowego.

Philipon zakłada nowe pismo, dziennik 
zwany „C harivari“ . Lecz zaostrzona cenzu­
ra zmuszała już do ostrożności. Zaniechano 
dawny ostry kurs. Zamiast polityki, ograni­
czono się do karykatury obyczajowej. P o ­
wstaje więc owa gigantyczna daumierowska 
eucyklopedja życia mieszczańskiego Francji 
XIX w., jako malarski odpowiednik balza- 
kowskiej Comedie humaine. Znanych jest 
dziś około 20.000 litogra fij Daumiera, jako 
owoc 30-letniej pracy. Oznacza to dziennie 
1— 2 prace. W iem y, że nieraz pracował rów ­
nocześnie nad 8-ina kamieniami. Zgoła nie 
wiarogodna wydajność i szybkość pracy! 

A jednak nie powtarza się nigdy, za każdym 
razem jego charakterystyka jest równie 
trafną. Lecz także wartości artystyczne jego 
litogra fij nie ucierpiały przy tak gorączko­
wym pośpiechu, —  co może jest najdziw 
niejszem i najlepiej świadczy o jego genjal- 
ności.

Daumier odrazu stworzył sobie w litogra­
fji swój własny styl, odpow iadający malc- 
rjałow i, którym musiał się posługiwać. Jak 
nikt inny opanował on zamszową czerń 
i matową bladość kredy i tuszu litograficz­
nego. całą m ożliwą skalę odcieni, umie­
jętność śmiałego i pewnego rozmieszczenia 
plam. Czar kontrastu —  plamy białej i czar­
nej. kilku lin ij i kresek, pozwala narii po­
znać zarówno istotę wewnętrzną przedsta-

„  Posiłek ubogich lud zi“ .

doskonała znajomość anatomji, mechanizmu 
ruchu ludzkiego, godna samego Michała 
Anioła czy Davida. Zawsze potrafi on swe 
szyderstwo, lub swój wyrozum iały uśmiech 
przybrać w genjalną form ę plastyczna.

Lecz Daumier-karykaturzysta, to tylko je­
dna część lej przedziwnej i w yjątkow ej oso­
bistości. Tęsknotą jego i pragnieniem była 
przez całe życie wielka sztuka malarska. —  
Jak nisko oceniał swoją pracę jako karyka­
turzysty, która wsławiła go wśród publicz­
ności, o lem świadczy następująca anegdota: 
Pewien malarz, rozm awiają z nim o kary­
katurach, zw ierzył mu się, jak bardzo pra­
gnąłby sam zostać karykaturzystą. Na to od­
powiedział mu Daumier: ,,A ja od trzydzie-

„ Oświadczyny“ .

„b w o ln ien ie ". Sęd zia : — Teyo można uw ol­
nić, nie je s t ju ż  szkodliw y !

łrancuskich. —  jak chcą znawcy. Dla laika 
wzniosłość ta ma inne źródło: bo­

lesny tragizm życia, bliski i znany każdemu, 
kto nietylko zechce patrzeć, lecz także od 
czasu do czasu zastanowić się. kto nie od ­
gania od siebie chwil smutnej zadumy. Tra 
gizm ten, to nietylko tragizm jednostki, lecz 
także mas. Bo Daumier jest wzniosłym za ­
równo wtedy, gdy szkicuje matą, zalęknioną 
dziewczynkę, stojącą przed trybunałem —  
więźnia, który umarł i w ten sposób uzy­
skał wolność, lub praczkę, uginającą się 
pod tobołem brudnej bielizny, z dzieckiem, 
nczepionem u je j spódnicy —  jak i tam, gdzie 
przedstawia nam tłum podróżnych „w  w a­
gonie 3 klasy", przymusowe skupisko ludzi 
najbiedniejszych, brudnych, cuchnących i

Dokończenie na słr. 24-ej.
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N a sali dancingowej w Tokio widuje 
się już przeważnie stroje europejskie...

H.NAKAZAWA ANO H IS  
T E iro  ORCHESTRA

Japońska „taxi-giri", ubrana v 'k im o ­
no, tańczy slowfoxa napewno r ie go­
rzej od swej koleżanki z Broadwayu..

N a  p r a w o :  W i­
dok na salę dan- 
cingową jednego  
z największych lo­
kali rozrywkowych

N a  l e w o :  O to jak 
w yglqda nowocze­
sny „Palais de dan- 

se" w Tokio, i



rów uniwersytetu i kilkudziesięciu inżynie 
rów-chemików, w wynalazkach z dziedzin 
wyżej poruszonych nie dajemy się wyprze­
dzać innym narodom.

Dzięki uprzejmości dyrekcji Instytutu ma­
my możność przyjrzeć się bliżej pracom 
i zwiedzić dokładnie gmach. Znajdujemy się 
w obszernej sali bibljotecznej.

—  Oto jest początek każdego zagadnienia -  
słyszymy fachowe wyjaśnienia. —  Czy sa­
mo życie przynosi to zagadnienie, czy też 
wpływa do nas odnośne zapytanie ze stro­
ny polskiego przemysłu, czy ze sfer rządo­
wych, zawsze praca nasza zaczyna się tu­
taj, w tej sali bibljotecznej. Trzeba dosko­
nale zaznajomić się z literaturą. Bibljotekę

Chemicznego Instytutu Badawczego. Ozem 
jest Chemiczny Instytut Badawczy? Dla­
czego prace tej poważnej placówki nau­
kowej leżały dotychczas —  trzeba to przy­
znać ze skruchą — poza sferą naszych 
codziennych zainteresowań? Trzeba było 
dopiero specjalnej okazji, uroczystego ob­
chodu 20-Iecia założenia Instytutu, jaki 
odbył się dnia 9 bm. w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, aby ku In ­
stytutowi, jego pracom i wynikom  badań, 
skierowała się uwaga całego kraju.

Chemja... badania... doświadczenia! Oto 
słowa, które laikow i przypominają zaw i­
łą i jakże czasami nudną naukę chemji 
z czasów szkolnych, której jedynym w y­
nikiem było zapamiętanie... składu che­
micznego „aqua destilata“ l Cóż dopiero 
mówić o chemji na poziomie dociekań 
naukowych, prowadzonych przez ludzi 
nauki! I oto odrazu mamy możność spro­
stowania błędnych —  zapewne —  przy­
puszczeń co do prac prowadzonych w 
Chemicznym Instytucie Badawczym, a 
równocześnie określenia celów tej pla­
cówki. Zadaniem Instytutu, choć jest 0 1 1  
instytucją naukową, nie jest służenie 
nauce —  w je j abstrakcyjnem znacze­
niu. Głównym, naczelnym celem Instytu- 
ku jest praca naukowo-twórcza nad bu­
dową przemysłu chemicznego w Polsce;

przez naukowe i techniczne opracowanie 
wsezlkich aktualnych zagadnień z dziedziny 
przeróbki, uszlachetnienia i wykorzystania 
krajowych surowców, przez opracowywanie 
zagadnień samowystarczalności przemysło­
wej Polski i przystosowania krajowych su­
rowców do potrzeb obrony kraju. Instytut 
służy przedewszyslkiem przemysłowi pol­
skiemu. Dopomagając w zdobywaniu coraz

to nowszych i ulepszonych metod fabrykacji, 
buduje teni samem podwaliny do przyszłej 
potęgi przemysłowej naszej Ojczyzny. 
Wszelkie prace Instytutu nastawione są 
jaknajbardziej „życ iow o". Doświadczenia 
i badania idą nie w tym kierunku, by osią­
gnąć jakiś ciekawy z punktu widzenia nau­
kowego wynik, lecz aby otrzymać rezultat 
m ożliwy do zastosowania w życiu, w prze 
myślę, w masowej fabrykacji, z zachowa 
niem wszelkich zasad rentowności kupieckiej.

Instytut Chemiczny —  to zatem jakby 
mózg polskiego przemysłu.

Wszystkie w ielkie narody, które doceniły 
już znaczenie chemji i badań naukowych dla 
rozwoju potężnego przemysłu, stworzyły po­
dobne do naszego instytuty naukowe. —  
A więc słynny Instytut Mellona w Pilts- 
burgu, liczne Instytuty „Kaiser W ilhelm  Ge- 
sellschalt" w Niemczech, czy „Institule of 
Physical and Chemical Research" w Tokio. 
Z laboratorjów tych instytucyj i innych im 
pokrewnych coraz to wychodzą w szeroki 
świat owiane mgłą tajemnicy wiadomości 
o nowych rewelacyjnych odkryciach, o no­
wych metodach, które gotują rewolucję w or­
ganizacji światowego handlu i przemysłu. 
W ymieńmy choćby zagadnienie fascynujące 
dziś cały świat —  fabrykacja syntetycznego 
kauczuku, fabrykacja benzyny z węgla czy 
wydobywanie aluminjum z pozornie bezwar-

O to jeden z pokojów labo­
ratoryjnych w dzia le ana­

litycznym.

N a  l e w o :  Piec w wielkiej 
hali Chemicznego Instytutu 
Badawczego, używany do 
niektórych d o ś w i a d c z e ń  
w skali t. zw. „półfabrycz- 
nej". O bok pieca widoczny 
inż. Kazimierz Hołowiecki, 
oraz laboranci W iktor Sie­
dlecki i Jan Chodkiewicz.

Samochód nasz mknie 
przez Warszawę. M ija­
my śródmieście, okolice 

Dworca Gdańskiego i w re­
szcie Żoliborz. Zdała od in­
nych zabudowań, wśród sze­
roko otwartej przestrzeni 
wznosi się biały nowoczesny 
gmach. To główny pawilon

Bibljoteka w Chemicznym Instytucie Ba 
dawczym.

teściowych glin. Kauczuk, ten konieczny 
składnik gumy, jest dziś produktem cenio­
nym na wagę złota. Opony samochodowe, 
uszczelniacze w maskach i schronach prze­
ciwgazowych —  to przykłady fabrykantów, 
przy których guma jest nieodzownym skład­
nikiem. Dzięki wytężonej pracy naszego In­
stytutu Chemicznego, instytucji rozporządza 
jącej rocznym budżetem półtora miljona zło­
tych, w której pracuje stale kilku proleso-

Prezydent R. P. Ignacy Mościcki urucha­
mia w dniu otwarcia Instytutu ap ara ­
turę służącg do elektrolizy aluminium.
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mamy bardzo obszerną, zaw ierającą niejedne­
go „b iałego kruka". Mamy dzieła pisane we 
wszystkich językach świata cywiizowanego, 
nawet dzieła japońskie, pisane japońskim
alfabetem. , , ,

Zwiedzamy następnie kolejno laboratorja 
działów : węglowego, metalurgicznego, w ie l­
kiego przemysłu nieorganicznego, kauczu­
kowego i innych.

  Po opracowaniu czysto naukowem, teo
relycznem - -  słyszymy dalsze wyjaśnienia 
naszych uprzejmych przewodników —  spra­
wa przechodzi do właściwego laboratorjum. 
Dla przykładu- chodzi np. o wydobywanie 
koksu z węgla, który według dotychczaso­
wego stanu wiedzy i techniki do lego celu 
sie nie nadawał. Jak wiadomo koks w ydo­
bywano tylko ze specjalnych gatunków w ę­
gla I. zw. „koksującego". Polski węgiel nie­
stety nie był tym „koksującym węglem 
i dlatego koks musieliśmy sprowadzać z za­
granicy. Gdy zagadnienie to, czy temu po­
dobne, znajdzie się w laboratorjum, c^y1JJ 
sie tu odpowiednie doświadczenia w  ̂ s^a 1 
laboratoryjnej, to znaczy z niewielką ilością 
węgla. Kilka luli kilkanaeie gramów! Odra 
zu jednak nastawienie tych doświadczeń jes 
„praktyczne" -  to jest takie, by dało się 
potem powtórzyć z większą ilością ma i-

rj ału , i ..7. lahoratorjów , pełnych naukowych |>>z\-
rządów, probówek, tablic rozdzielczych i m a­
szyn przechodzimy do w ielk iej bali fabrycz­
nej Instytutu. Hala ma imponujące rozmia 
ry —  15X  NO metrów.

—  Gdy doświadczenie w skali laboratoryj­
nej dało dodatnie rezultaty, czyni sic 
próbę w skali półfabryczuej. Tu bierze so­
do doświadczenia już kilkanaście k ilogra­
mów danego produktu. Wreszcie, gdy na­
sze maszyny i urządzenia na to pozwalają, 
powtarza się badania w skali pełnej. In 
lirycznej, niekiedy zaś przeprowadzenie te 
ostatecznej próby powierzam y polskim za­
kładom przemysłowym i fabrykom. Z chwi­
lą, gdy próby w skali fabrycznej potwierdzą erzy Ffanbauser, szef laboratorjum  

i inż. Zdzisław Zaleski, zast. kier. działu nie­
organicznego d o k o n y w u j g  doświadczeń.

W  dzia le analitycznym znajduje się m. in. aparat Holthaus- 
Senthe służgcy do oznaczania zawartości w ę g l a  i s i a r k i  

w metalach i stopach.

badań nad ulepszeniem destylacji ropy 
naftowej. Szereg wynalazków pana profeso­
ra Mościckiego, opracowanych w „M etanie" 
znalazło zastosowanie nietylko u nas w kra­
ju. ale i zagranicą. Obecnie największą na­
szą troską są zagadnienia z dziedziny węgla. 
Kierownikiem  tego działu jesl prof. dr. W. 
Świętostawski. Opracowaliśmy już konkret­
nie sposób fabrykacji koksu z naszego pol­
skiego „niekoksującego" węgla. Sposób ten 
jest stosowany w wielu polskich zakładach 
przemysłowych. Poważnem zagadnieniem z 
tego działu, przy którem też. osiągnęliśmy 
dodatnie wyniki jest zużytkowanie miału 
węglowego, którego posiadamy bardzo du­
żo. Chodzi tu o preparowanie z miału liry- 
kietek węglowych, bez używania jak ichkol­
wiek materjałów „zlep ia jących " miał. Bar­
dzo poważne wyniki posiadamy w dziedzi­
nie galwanotechnicznej, w produkcji alumi- 
njurn z polskich glin, a dalej produkcji elek­
trod węglowych 7. krajowych surowców. —  
Pracujemy leż nad kwestją lepszego w yko­
rzystania naszych torfów. W  dziale kauczu­
ku syntetycznego doszliśmy już do stadjum 
półfabryczncgo, co nam pozwala na o trzy­
mywanie większych ilości kauczuku synte­
tycznego, t. zw. keru, który z powodzeniem 
zastępuje kauczuk. Opony samochodowe z 
keru wytrzym ały bez zarzutu próby

Nie sposób zdać sprawozdania w krót­
kim reportażu z wszystkich dziedzin i prac 
Instytutu. Ale i to, co powiedzieliśmy, przeko­
na nas, jak ważną ze wszech miar placów­
ką jest nasz Instytut Badań Chemicznych, 
który, pracując pod wysokim protektoratem 
swego założyciela, Pana Prezydenta Mościc­
kiego, wykuwa w swycli pracowniach wielką 
przyszłość naszego przemysłu.

Rom an Burzyński.

W  k o l e :  Dyrektor Insty­
tutu Badawczego prof.

dr. Kazim ierz Kling.

wyniki badań teoretycz­
nych i laboratoryjnych, 
rola Instytutu jest skoń­
czona, a opracowany 
przez nas nowy system 
fabrykacji może być za­
stosowany w praktyce.

—  Jakie z dotychcza­
sowych prac Instytutu 
zapytuję —  zasługują na 
specjalne podkreślenie?

—  W  czasach, gdy Ili­
sty tul dopiero był założo­
ny, przed dwudziestu laty, 
we Lwow ie przez ów cze­
snego profesora Polite­
chniki Lwowskiej, obec­
nego Prezydenta Państwa, 
Ignacego Mościckiego (In ­
stytut nosił wówczas cha­
rakter Spółki pod nazwą 
„M etan"), pracował prze- 
dewszystkiem w kierunku

AS. <9



Zdziwi się zapewne Czytelnik, względnie 
piękna Czytelniczka (wszystkie Czytelnicz­
ki „Asa“  są piękne), gdy przeczyta ten oso­

bliwy nieco tytuł. Świat na cenzurowancm? 
A dlaczegóżby nie? Dziś, w epoce nieco­
dziennych zdarzeń w codziennem życiu ludz­
kości taka zabawa jest bardzo na czasie —  
oczywiście w granicach przyzwoitości i pew­
nej, rozumiejącej się samo przez się, dyskre­
cji. Niestety —  często, jak w owej znanej 
zabawie towarzyskiej, przesadzimy na pe­
gazie fantazji szranki dobrego tonu i „cen 
zura“ nasza staje się zbyt surową. Popeł­
niamy cały szereg niedyskrecji w stosunku 
do głów koronowanych naprzykład —  wziąw­
szy choćby ostatni konflikt dynastyczny w 
pewnem znanetn i renomowanem imperjum 
Niczego nie można ustrzec przed okiem ludz- 
kiem, zwłaszcza —  jeśli oko to należy do 
premjera, będącego zarazem podsłuchowem 
uchem parlamentu w demokratycznem pań­
stwie. Taki wszędzie wejdzie, wszystko zo­
baczy, oglądnie sobie dokładnie od dołu do 
góry, by potem „do ły “ mogły zrobić „gó ­
rze"... w i e l k i  k r a  m. W  ten sposób d e- 
m o s  k r a d n i e  biednemu władcy chwile 
spokoju i wytchnienia —  omało co nic do­
prowadziwszy człowieka do wydania ostat­
niego tchnienia. Jest-że to sprawiedliwe? 
W  istocie, nie można absolutnie powiedzieć, 
żeby ojczyzna pana Windsora była dla nie­
go... Edenem.

Tak sobie myślę —  coby zrobił p. Baldwin. 
będąc na miejscu dzisiejszego... zesłańca 
korony? Obawiam się, że miałby ciężki 
orzech do zgryzienia —  chyba, że zamiast 
serca ma rzeczywiście... orzech. A może p. 
Baldwin pozostałby b e z w in  i dał zdro­
wy przykład angielskiego common sense‘u? 
W  każdym razie nie byłby to s e  n s a n i e I- 
s k i.

7\\ świat nasz jest dalekim od jakiegoś 
względnego bodaj „sensu anielskiego" — w i­
dać to na pierwszy rzut oka w dzisiejszą 
rzeczywistość. Oto niedawno ruszył się le­
niwie ze swego odwiecznego legowiska żół­
ty smok chiński i parsknął czerwoną śliną 
w uśmiechniętą twarz Japończyka, który 
już od dłuższego czasu mikadził temu po­
tworowi, sądząc —  że w ten sposób uśpi 
jego czujność i zdoła wkrótce wejść mu nie- 
spostrzeżenie w brzuszek tasiemcem swej 
gospodarczej ekspansji. Już był bliski na­
wet swego celu, już. tajemniczo a przyjaź­
nie uśmiechniętą główką zdołał wsunąć się 
do gardła smoka —  gdy ten nagle zamknął 
paszczę i wypłacił japońską przyjaźń Czang- 
Kai-czekiem niewdzięczności. Czerwone śle­
pia Kantonu w lepił w Nankin i postanowił 
za wszelką cenę wyszukać Mandziurę na ca 
łem, byleby tylko wyzwolić się z pod supre 
macek Nipponu. Pomaga mu przy łem w y­
datnie doradca angielski australijskiego po­
chodzenia, podchodząc zręcznie do sprawy 
wyprawienia idei imperjalistycznych Japo- 
nji na tamten świat. Narazić Chiny podzie­
liły się na dwa obozy, z których czerwony 
Kanton robi kanty żółtemu, narodowemu 
Nankinowi —  ten zaś znów iście kinowo 
przeprowadza akcję oczyszczania Państwa 
Środka z czerwonej zarazy. Jesteśmy świad­
kami ciekawego widowiska na teatrum świa­

20 \ S Uhej! z wiatrem w  zawody...
Setna zjazdu z filmu „Biały szału.

Stresy, mający spełniać zadanie s t r a ż y  po­
licyjnej na naszym kontynencie. Depesze te 
speszyły nieco akcję Kominternu w Euro­
pie, która zapomocą różnych panów Thore- 
zów torowała sobie niezgorzej drogę w krai­
ny Zachodu. Zapowiedzi o froncie Stresy 
wywołały pewne zaniepokojenie w Rzeszy 
Niemieckiej, która patrzy zezem na zbliże­
nie angielsko-włoskie, zawieszające na w ło­
sku przyjaźń hitleryzmu z faszyzmem. —  
Wprawdzie hitleryzm —  to taka faszystow­
ska fasz-schizma, ale zawsze bliższa bronzo 
wa koszula... czarnej, niż angielskiego kasz­
kietu

Ostatnio wybuchły we Francji nowe roz­
ruchy strajkowe, świadczące nie tyle o ra­
ju, zapowiadanym szumnie przez Front Lu­
dowy, ile o rozstroju nowego ustroju. Pre- 
mjer Blum kręci się jak mucha w ukropie, 
grożąc nie na żarty bezwzględnem k r o p i e -  
11 i e m burzycieli po rządku ludowego. Front 
Ludowy chwieje się u swych podstaw, jak 
wstawiony człowiek —  a soc-lojalna dotych­
czas partja płk. de la Rocąue‘a zamierza nic 
na żarty wyjść z impaska, nałożonego je j na 
ręce przez le-wilzowne elementy w rządzie. 
Jak będzie wyglądała przyszłość tego potęż­
nego mocarstwa —  niewiadomo. Oby tylko 
nie stało się zczasem carstwem trzeciej mię­
dzynarodówki. Gdyby to nastąpiło. —  Niem ­
cy ruszyłyby na całej linji do ataku w imię 
obrony cyw ilizacji i wysunęłyby nowe preten­
sje, zwłaszcza natury kolonjalnej, w myśl 
znanego przysłowia: „pociesz się bratku, z 
cudzego... spadku". Już dzisiaj robią nie­
zwykle wyszukane Sc h a c h t c  1-m a c h t e 1 
w przedmiocie zwrotu „zagrabionych" wedle 
wyszukanej sztuki okradniczej kolonij, mą­
cąc wodę pomysłów pacyfistycznych ideami 
swej pangermańskiej polityki. Taka poli-ty­
ka z nasadzonym na niej bagnetem może 
się stać niebezpieczną dla świata i wyświę 
cić wkońcu inne narody z ich odwiecznych 
legowisk.

W idzim y z tego, co powiedziałem wyżej, 
że koniec roku przyniósł nam nowe wra­
żenia z areny międzynarodowej polityki, na 
której po lotnym piasku dobrych chęci uwi­
ja ją się tabuny niedopasionych zapaśników, 
usiłujących swe wilcze apetyty zaspokoić... 
wywoływanym powszechnie niepokojem. 
Jednak jakoś udało się nam, w dzisiejszych 
ciężkich czasach żmudnego wiązania końca 
z końcem, szczęśliwe powiązanie końca tego 
roku z początkiem następnego, który rokuje 
nam lepszą przyszłość w dziedzinie m iędzy­
narodowej polityki. 1 tak n. p. w Hiszpan ji 
ustala już całkowicie bratobójcza walka. - 
Półwysep Iberyjski zamienił się na olbrzy­
mią jakby arenę, na której rdzenni H iszpa­
nie przypatrują się z niezwykłem zajęciem, 
jak się biją i n n i. To jest wielki symbol ca­
łej Europy. Wszyscy Europejczycy są dziś 
widzami ścierających się na icli prastarym 
terenie obcych im duchowo prądów, w ieją­
cych z nad bezbrzeżnych stepów Eurazji. Do­
słownie czekamy ustawicznie na coś lepsze­
go —  bo chyba... nic gorszego spotkać nas 
już nie może. Oby tytko z tego c z e k a n i a  
nie wynikła jakaś... Czeka. Tern życzeniem 
kończę mój noworoczny feljeton polityczny.

Adam Cyprian.

ta, w którem Sowiety grają niepoślednią 
rolę —  zwłaszcza na Dalekim Wschodzie 
i w Hiszpan ji. W  Azji chodzi im o przewa­
gę na terenie Bogu ducha winnych Mon-go- 
lasów —  w Hiszpanji o czerwone Hisz-pań- 
slwo. Narazić zdołały usadowić się dość 
mocno w Katalonji, czyniąc z niej prawdzi­
wą k o l o n  j ę  k a t a .  W e Francji zasadziły 
również na niwie Frontu I.udowego swój 
kwiatek w osobie premjera Bluma, dążąc ca­
łą siłą pary komunistyczno-socjalistycznej do 
ugruntowania swej przewagi. W  Lidze Na­
rodów robią też ruch niebywały, stając zwar­
tym wałem przeciw bawiącym się w iluzje 
pokoju państwom Europy. Podobno Liga 
Narodów będzie całkowicie przenicowaną, 
chodzi tylko o wyszukanie odpowiednich 
krawców do okrojenia je j z resztek... auto­
rytetu i wpływów na bieg rzeczy na świecie. 
W idząc to Ameryka —  uderzyła z wielkim 
rykiem w surmy pokoju i postanowiła stwo­
rzyć własną Ligę Narodów Amerykańskich, 
wychodząc ze słusznego założenia, że jeśli 
kiedykolwiek ma prowadzić wojnę —  zaw­
sze lepiej robić to w ramach własnej... Ligi 
niż w ramach europejskiej. Oto idealny wzór 
samowy-startowności do... b o j a przed 
międzynarodowymi konfliktami.

Jak doniosły ostatnie depesze —  ma być 
niezadługo odbudowany w Europie front

Zbytnia tusza
jesi poważna przeszkoda i#2iciu.
Otyłość jest objawem 
chorobliwym a przy­
czyn je j należy szu­
kać w wadach prze 
miany materji lub też 
w zaburzeniach czyn 
ności gruczołów do 
krewnych. Nie zapc 
minajmy, że otyłość 
osłabła serce. Serca 
otyłych, obłożone gru­
bą warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Przy otyłości i złej przemianie 
materji stosuje się Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochronnym „DEGROSA", gdyż 
zawierają one jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or­

ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu tar­
czycowego. Stosowa 
nie ziół „Degrosa" nie 
wymaga specjalnej dję­
ty. Jako środki pocho­
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie mają przykrego 
smaku i są łatwe do 
przyrządzenia.

NaÓTsTerWOISKI
. . . . . . . W A R S Z A W A , i t u i . A
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N O T A T N I K
PROF.

X X  X  j p i  X I  1 X 1

| JERZY TOTOŚ
N O W E L A

C H O I S E T
Każde miasto ma swoje osobliwości i god­

ne widzenia zakątki. Jedne z nich odw iedza­
ne są tłumnie, inne pom ijane z lekceważą­
cym niekiedy ruchem ramion, wyrażającym  
pogardliw ie coś w rodzaju: „...i to ma na­
leżeć do o s o b l iw o ś c i? .A le  bywa tak dla­
tego, że wygodny turysta najczęściej opie­
ra się na skąpych uwagach popularnych bro­
szur. Własna jednak ciekawość jest najlep­
szym przewodnikiem  i daje przeważnie lep­
sze rezultaty niż książkowa wskazówka.

Ja specjalnem zainteresowaniem darzę 
gwarne, pełne dymu i alkoholowych opa­
rów knajpy portowe. Człowiek, łow iący oso­
bliwości, dziennikarz, goniący za sensacją, l i ­
terat, szukający tematów dla swych prac —  
znaleźć tu mogą niewyczerpane i interesu­
jące pole.

Znając już marsylskie tawerny, obfitu­
jące w różnego rodzaju emocje —  nie mo­
głem odm ówić sobie przyjemności odwie 
dzenia gdyńskiej knajpy marynarskiej. —  
W prawdzie żaden rozważny człowiek nie 
ryzykuje lekkomyślnie tego rodzaju eska­
pad... 1 1 0 , ale ciekawości nie da się łatwo 
poskromić.

—  W yszedłem  przecież cało z marsylskiej 
opresji... —  pocieszałem się —  wspominając 
starcie z grupą pijanych greckich m aryna­
rzy, —  kierując kroki w mało odwiedzaną 
o tej porze ulicę

Mgła wsiąkała w mrok, zasnuwając powo 
li pole widzenia. Żółte światła latarni tkw i­
ły  już w kolistych woalach mglistych za- 
woi. Od portu dolatywały monotonne prze­
ciągłe ryki syren holowanych statków.

W krótce pchnąłem drzwi knajpy i przy­
stanąłem u progu. W  twarz uderzyła mnie 
ciężka duszna atmosfera, lamując oddech. 
W  zadymionej sali m ajaczyły postacie ma­
rynarzy. Charczący gram ofon drżał w gorą­
cym rytm ie argentyńskiej melodji. To duet 
Aubert i Visconti wśród tego rozgwaru za­
wodził tęsknie piosenkę kabaretową: „l)e- 
vńelveme mis besos...“ .

—  lla llo  monsieurl...
Ktoś niespodziewanie w ym ów ił moje na­

zwisko. Obejrzałem się zdziw iony i zasko­
czony... Jakiś rosły mężczyzna, siedzący sa­
motnie w roku sali kiwał ku mnie przy­
jaźnie ręką.

Zdziw iłem  się niezmiernie. Był to kapi­
tan Zdarski. Poznałem  go przypadkiem pod­
czas wędrówki po Marsylji. Pełn ił 0 1 1 w ów ­
czas służbę na australskiej lin ji jakiegoś 
francuskiego handlowego towarzystwa okrę­
towego.

—  Doprawdy, co za niespodzianka, kapi­
tanie! —  zawołałem radośnie, zbliżając, się 
do stolika. —  Pan tutaj?...

—  Nasze towarzystwo handlowe otwarło 
nową linję do Gdyni! Naturalnie wszelkie- 
mi siłami starałem się zdobyć przydział na 
ten kurs. Po tylu latach wędrówki po ob­
cych morzach mogę nareszcie zawijać do 
polskiego portu...

Kapitan zamówił trunek i zaczęliśmy snuć 
rozmowę.

Wspomnieliśmy wspólne wycieczki po 
zaułkach Marsylji, które Zdarski znał jak 
rodow ity je j mieszkaniec.

—  Mam dla pana ciekawą historjęl... —  
przypomniał sobie po chwili z triumfującym 
uśmiechem. —  To temat dla pańskej pra­
cy... —  Zapewne nie uwierzyłby pan w au­
tentyczność opowiadania, gdyby nie to!...

P rzy  tych słowach wyciągnął z kieszeni 
mały, przyniszczony notatnik. Złamana tek­
tura okładki i wypłow iała je j barwa świad­
czyły o różnych kolejach tego notesu. Zdar­
ski ostrożnie położył go przed sobą.

—  Ciekawa historja?... —  ożywiłem  się.
—  Tak! —  uśmiechnął się. —  Tern c ie­

kawsza, że ja właściwie nie będę dużo mó­
wił, ale pewne, niecodzienne zdarzenie opo­
wie panu ten notes sam...

Zaciekawiony czekałem  w milczeniu.
—  Pan rozumie!... —  zaczął po chwili ka­

pitan. —  W  swojej morskiej w łóczędze nie 
zajm owałem  się nigdy naukowemi kwe- 
stjami... Marynarz nie ma czasu na zagłę­
bianie się w naukowych tematach... Prócz 
morza mało zajmuje się życiem i zagadnie 
niami ludzi lądu... Jednak zdarzenie, które 
chcę panu opisać, wielce mnie zainteresowa­
ło i zaskoczyło... Sądzę, że i pan, mając 
styczność z naukowemi problemami, będzie 
wytrącony ze swych zapatrywań. Godzi bo 
wiem ono w niewzruszalne pewniki, które 
postawili nam uczeni... —  M oje opowiada­
nie jest krótkie i proste... —  ot! zwykłe ob­
jaśnienie dla tych notatek!...

Przerw ał na chwilę, zapalając fajkę.
—  Blisko pół roku temu, —  ciągnął wnet 

dalej —  do dyrekcji naszego towarzystwa 
przyszedł starszy, siwy pan. Długie włose 
binokle na szpiczastym nosie, zmięte i źle 
skrojone ubranie, wiszące na chudej jego 
postaci — oto obrazek, każący się dom y­
ślić uczonego... Był to profesor Choiseł z Pa­
ryża.

Zawarł on —  o czein naturalnie dow ie­
dzieliśmy się później —  oryginalną umowę 
z naszem towarzystwem. Nasz najbliższy 
okręt towarowy, zdążający do auslralskicii 
portów miał zabrać go z ekwipunkiem i w y­
sadzić na wym ienionej w umowie, samotnej 
wyspie na Oceanie Indyjskim.

—  Okręty naszego towarzystwa —  brzmia­
ła umowa —  mają mu dostarczać na to od ­
ludzie żywność, pocztę i t. p. w odstępach 
mniej w ięcej miesięcznych... W  takich okre­
sach wypadały tury naszych statków, kur 
sujących na linji do Melbourne.

Nawiasem dorzucę tu wyjaśnienie, że prof. 
Choiset powziął tę decyzję po bardzo burzli­
w ej dyskusji nad jego ostatnią naukową 
rozprawą, która oprócz sensacji przyniosła 
mu też kompletne fiasko.

—  Ale bliższe wyjaśnienia znajdzie pan 
w tym notatniku profesora, który... Zresztą 
najlepiej niech pan sam przeczyta!...

Podsunął mi zniszczony notes. Kartki je ­
go zapisane były drobnem, nerwowem pi 
smem. Zagłębiłem się w lekturze...

2 « marca: Minęły już dwa dni od wylą 
dowanik na wyspie. Wstępnemi obserwacja­
mi jestem poprostu wytrącony z równowa 
gi. Miałem przeprowadzić poszukiwania za 
nieznanym krabem morskim, podobnym do 
„m aja squinado“ , którego jedyny okaz 
w okropnie zrujnowanym stanie dostarczyli 
mi kiedyś rybacy z wysp Malajskich. —  Pa 
miętną moją rozprawę o tym nieznanym ga 
tunku wyśmiał ten nędznik Bouler, nazywa 
jąc m ój okaz „starym  gruchotem z rodzi­
ny maja squinado“ . Bezczelność!... Ja mu 
jeszcze udowodnię słuszność mych w yw o ­
dów, przywożąc kilka egzemplarzy tego nie­
znanego dotąd gatunku. —  Ale narazić ba­
dania te muszę odłożyć. Jestem bowiem zdu­
miony poczynionymi odkryciami!... Zaledwie 
odprawiłem  tę bandę marynarzy, którzy z 
polecenia kapitana stawiali m i' namiot na 
urwistem, skalnem wybrzeżu |i przy tej 
sposobności uszkodzili moje przyrządy nati 
kowe) j —- a już. na skalistej platform ie zna 
lazłem niespodzianie oryginalną muszlę am o­
nita. Po charakterystycznej fałdzistej struk­
turze zw iniętej muszli i okrągłych w yn io­
słościach na profilu spirali poznałem, że to 
„amonites iiumphriensianus" z form acji ju- 
rasowej. Nie byłoby to nic nadzwyczajne­
go, (bo odkrycia dokonałem na wapiennym 
terenie z ju ry!, gdyby nie fakt, że wewnątrz 
znalazłem rozkładające się szczątki tego m ię­
czaka!... Okres m ezozoiczny!_. N ie! Chyba 
jeszcze nie zwarjowałem... Może jakiś in­
ny osobnik morski zamieszkał w tym przed­
historycznym lokalu m ezozoicznego głowo- 
noga, a fale wyrzuciły tu muszlę...

Ale skąd do djabła znalazły się w piasku 
wybrzeża te dziwne kości jakiegoś archaicz­
nego kształtu, które wczoraj przypadkiem 
wykopałem!... Z tych kilku kawałków cieka­
wej budowy nie mogłem niestety nic rozpo­
znać. Mogę jednak śmiało twierdzić, że nie 
należałyby one do osobnika z obecnie ży ­
jących gatunków...

JO marca: Miałem się poświęcić poszuki­
waniom tego nieznanego kraba pośród oka­
zów. których tu na skaliste wybrzeże wiele 
fale wyrzucają... Lecz niestety... Teraz bacz­
ną uwagę skierować muszę na wnętrze w y ­
spy, zarośnięte plątaniną podzwrotnikowej 
flory. Dziś w nocy zbudziły mnie jakieś dziw ­
ne odgłosy, dolatujące z puszczy. Gdy za­
niepokojony wyjrzałem  z namiotu, dostrze­
głem na jasnem tle świtającego nieba, na 
skalistym cyplu nad wodą dziwny cień ol­
brzyma... N ie! To niemożliwe! Może to by­
ło złudzenie... Cóż za stwór mógłby mieć 
blisko 15-mctrową wysokość?... Upłynęło 
kilka zaledwie sekund, a ciemna masa przy 
akompanjamencie głuchego łoskotu zniknęła 
w mrokach gąszczu.

Przyjąłbym , że miałem gorączkę i była to 
tylko halucynacja, ale te dziwne, olbrzy-



ntie ślady, które rano znalazłem na pia­
sku wybrzeża, biegnące w głąb puszczy...

Czuję się niedobrze... Ale może na ten stan 
złożyły się wspomniane wypadki, które w y­
trąciły mnie całkiem z równowagi.

W ieczór: Niestety!... Jednak jestem chory. 
M ierzyłem temperaturę... Mam 39,5®... Całą 
pracę trzeba odłożyć.

2 kwietnia: Ostatnia noc była okropna. 
Miałem około 40# gorączki. Ale to zdaje się 
był przełom choroby. W e śnie, czy też go­
rączkowym półśnie dręczyły mnie jakieś 
dziwne odgłosy. Teraz już nie wiem, czy te 
okropne nocne hałasy były tylko wytworem  
majaczącego mózgu...

Ale wreszcie czuję się lepiej. Cdy wrócą 
mi trochę siły, wezmę się do obserwacji.

5 kwietnia: W czora j odważyłem  się na ma­
łą wycieczkę w głąb gąszczu... Doprawdy nic 
wiem, co o tern sądzić... i co właściwie za­
pisać... Ze względu na przebytą chorobę nie 
mogłem odważyć się na dalszą wyprawę 
w tę dziką plątaninę, utrudniającą każdy 
krok. Do tego nie przyw iozłem  ze sobą żad­
nych przyrządów, które m ogłyby mi służyć 
do torowania drogi wśród pędów lian i po­
woi, wiążących pnie drzew. Po przejściu 
zaledwie ‘200 metrów miałem dziwne zaiste 
i niesamowite spotkanie... Zdołałem przebić 
się przez gąszcz ku małej, kilkunastometro­
wej zaledwie otwartej przestrzeni, w % -ich 
pokrytej błotnistym moczarem. Miałem w ła­
śnie wyjść z gęstwiny, gdy niespodzianie 
spostrzegłem osobliwe zw ierzę po przeciw le­
głej stronie hagniska. Spotkanie trwało za­
ledwie kilka sekund, bo dziwny okaz spło­
szony zapewne moją hałaśliwą nieco prze­
prawą podrzucił się na krótkich nogach 
i z impetem skoczy! w gęstwinę, pozostawia­
jąc za sobą korytarz wybity w głuszy.

Mogę przysiąc, że był to „Iriccratops"... 
Chociaż widziałem  go kilka sekund zaledwie 
doskonale zaobserwowałem  jego budowę. — 
Charakterystyczna jego sylwetka, podobna 
do nosorożca wykluczała pomyłkę... Zawłasz­
cza oryginalna budowa łba, znana dobrze 
z rekonstrukcji Brytyjskiego Muzeum. —  
Miał mniej niż ii nosorożca rozw inięty róg 
nosowy, —  potężne rogi nad krótkiem, pla­
skiem sklepieniem czaski i olbrzym i kołnierz 
kostny na karku, którym wyciął korytarz 
w gąszczu... "

Stałem osłupiały... To poprostu niem ożli­
we!... Przed chwilą widziałem przecłhisto- 
rycznego roślinożercę z okresu m ezozóicz: 
nogo... —  żywego!...

Coś niebywałego! Nogi uginały się pode 
mną... Osłabiony usiadłem na ziemi, ocie­
rając zimny pot z czoła.

Przecież wszystkie gatunki nosorożców 
znam doskonale!... Rhinoceros indicus nie 
przedstawia dla mnie żadnych trudności 
przy rozpoznaniu. Wykluczam możliwość 
życia afrykańskiego gatunku nosorożców na 
tej wyspie... Ale i ten typ znam doskonale!...

W szelka pomyłka jest więc wykluczona!...
T o  był mezozoiczny ,,Iriccratops"...
Poczułem, że siły mnie opuściły. Za wcze­

śnie po chorobie wybrałem się na lę w y ­
prawę... —  Z trudem dowlokłem się z po 
wrotem do obozu...

8 kwietnia: To był drugi nawrót choroby. 
Trzy dni walczyłem z gorączką... Jestem bar­
dzo slaby, ale mogę przynajmniej zanoto­
wać kilka uwag. Po nieznośnych nocach, peł­
nych majaczeń i dziwnych hałasów mogę 
nareszcie trzeźwo pomyśleć...

Nie ulega wątpliwości, że zachowały się 
tu dziwnie zaiste żywe okazy stworów z ubie­
głych epok geologicznych... Doszedłem do 
przekonania, że wyspa ta dzięki niezrozu­
miałym doprawdy zbiegom okoliczności nie 
uległa światowym  kataklizmom. Ponieważ, 
leży ona w sferze równikowej, —  nie do­
znała zapewne również i skutków katastro­
falnych skoków temperatury. Cudownym 
zaiste sposobem utrzymał się tu ten rezer­
wat świata mezozoiczncgo, aczkolwiek (jak 
śmiem sądzić) na wymarciu...

9 kwietnia: Przypuszczenia i wnioski drę­
czą mnie. Dziś skonstruowałem śmiałą, ale 
najprawdopodobniejszą hipotezę...

Fałdowania się skorupy ziem skiej wsku 
tek wewnętrznych zaburzeń w okresie mezo 
zoicznym przyczyniają się do ustalenia p ierw ­
szych wzniesień kontynentalnych. Nabierają 
one cech stałości w  triasie i jurze. Uwzględ­
niając translokacje wód z końca form acji 
jurajsk iej i kredowej, uważam, że ta osobli­
wa wyspa jest szczątkową częścią kontynen­
tu, na którym w pierwszych formacjach 
okresu mezozoiczncgo rozw inęły się gatui- 
ki łych zwierząt... Prawdopodobnie wbrew 
zapatrywaniom nauki, po ruchach skorupy 
ziemskiej z końcowych faz okresu mozo- 
zoieznego, ostała się ta najwyższe częć pra- 
kontynentu z tym osobliwym  rezerwatem... 
A sprzyjały temu dogodne warunki klima­
tyczne...

Nie!... Okropne... Z tych rozmyślań go­
rączki dostanę... (ale zrobię rewolucję w ko­
tach antagonistów moich teoryjl...!.

Tu rękopis urywał się... Pod datą U! kwiet­
nia było jeszcze tylko kilka wierszy nota­
tek Niewyraźne i nierówne pismo zdradza­
ło, że pisał je człowiek u kresu sił... —  ostat­
nim zapewne wysiłkiem...

„Nam iot mój zburzony doszczętnie... —  
W szelk ie sprzęty rozrzucone i pogruchota­
ne... —  jakby niebywałą siłą... Stało się to 
w czoraj w nocy... Nie wiem eo to było... Czy 
potworny huragan, czy też. walka jakichś po­
tworów?... Rozbudzony z gorączki słyszałem 
tylko okropny szum, dziwne głosy, stukot 
i chrzęsty... Potem niewidzialna siła wgnio­
tła poprostu mój namiot w ziemię... —  Stra­
ciłem przytomność...

Powróciłem  do zmysłów dopiero następ 
nego dnia popołudniu... Gorączka... W  no­
dze ostry ból... — złamana?... W około spu­

stoszenie... M ój stolik, na którym pisałem 
wgnieciony w twardą, ubitą glebę —  jak 
w bagnisko...

Zamyśliłem  się...
—  Czy można poważnie traktować le 

ostatnie notatki? —  zastanowiłem się w m y­
ślach. —  Może wysnuła je w gorączce cho­
ra wyobraźnia?...

Spojrzałem  na kapitana? Siedział zaduma­
ny, paląc swą nieodłączną' fajkę.

—  Mnie właśnie przypadło zawieźć p ierw ­
szą przesyłkę profesorow i Choisel na w y ­
spę... — wyjaśnił po chwili. —- Po przyby­
ciu na to odludzie, —  a było lo 18 kwiet­
nia —  znaleźliśmy rozburzony namiot i te­
go biedaka poranionego, nieprzytomnego 
wśród rozbitych i połamanych przyrządów—  
dorzucił, widząc m oją zadumę, jakby dla 
wyjaśnienia dręczących mnie myśli. —  L e ­
karz okrętowy stwierdził trzeci nawrót ata­
ku febry, k tórej nabawił się biedak po przy­
byciu na tę tropikalną wyspę. Stan jego był 
już beznadziejny... Dręczony gorączką i ja- 
kiemiś w izjam i, zmarł wkrótce po naszem 
przybyciu —  Pochowaliśm y go na wyspie... 
Zniszczony ekwipunek uczonego nie przed­
stawiał już żadnej wartości. W ziąłem  tylko 
ten notatnik, który znalazłem przypadkiem.

—  Nie przesłał pan tych notatek uniwer­
sytetowi paryskiemu? —  zdziwiłem  się.

Kapitan uśmiechnął się i wzruszył ram io­
nami.

—  W spom niałem  panu, że prof. Choiset 
z powodu swych rewelacyjnych tez nie cie­
szył się popularnością... Raczej uchodził za 
nieszkodliwego manjaka. —  N ieco, później 
zetknąłem się z jakimś młodym docentem, 
który odbierał w porcie zoologiczną przesył­
kę. Wspomniałem mu o tych notatkach prof. 
Choiset. —  „Sensacyjne jego notatki nie 
odegrają żadnej roli. Opinja przyzwyczaiła 
się już do nielogicznych hipotez prof. Choi­
set" —  odpow iedział mi ów bez zaintereso­
wania,

—  Rozumie więc pan moją rezerwę... 
zakończył kapitan swoje wyjaśnienia i z ło ­
żył starannie zniszczony notatnik.

Zapomniawszy o gwarze, którym tętniła 
tawerna, zapadliśmy w zadumę. Ryłem zasko­
czony tą opowieścią...

—  Doprawdy czy wierzyć?... Może lekce­
ważony i wyśmiany prof. Choiset istotnie 
dokonał rewelacyjnego odkrycia?...

Oparłem twarz na dłoni, śledząc błękitną 
smugę, snującą się leniw ie wężowem i skrę­
tami z dogasającego papierosa...

—  Ile zagadek czeka jeszcze na rozw ią­
zanie? Ile tajemnic kryje jeszcze świat?

Ostygły popiół zgasłego papierosa opadł 
białą smugą na czarną zniszczoną taflę sto­
łu, —  ostatniemi, drobnemi iskrami znacząc 
nikły sw ój ślad...

Myśli moje snuły się wokół tajemniczej 
wyspy...

Dokończenie ze sir. 1 S-ej.
obtarganych, lub posiłek rodziny proleta 
rjackiej, gdzie mąż i żona łapczywie, szyli 
ko. bez ceregieli, spożywają swą cienką zup­
kę, a dziecko leży przy piersi matczynej.

Droga, którą poszedł Daumier, wywodzi 
się bezpośrednio od Goyi. Jego technika, to  
lapidarna stenograf ja plastyczna, lecz oży ­
wiona tętnem epickiem, co sprawia, że po­
stacie z dzieł Daumiera przybierają wym ia­
ry wszech-ludzkie, że stają się przedstawi­
cielami całej ludzkości. Daumier potrafi na­
rysować plecy, z których widać, że ich w ła­
ściciel m ilczy zalękniony, i nie wie, co od ­
powiedzieć, potrafi wydobyć z rozw ianej 
togi obrońcy wszystkie dramatyczne akcen­
ty jego mowy, czarne i białe plamy sędziów 
i •ustawodawców mieszczą w sobie nieznane 
losy zarówno jednostek, jak i całych rzesz 
ludzkich.

Zwiedzającego wystawę wiedeńską czeka 
jeszcze jedna wielka niespodzianka, o kló-
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rej dotychczas jeszcze nie wspomniano: 
Daumier jako rzeźbiarz. Ciekawe światło 
na sposób pracy tego genjalnego artysty 
rzuca geneza tych rzeźb. Modelował je Dau- 
mier z natury w  glinie, liy wykorzystać je 
do swoich karykatur. T o  też słusznie zau­
waża Dr. Benesch, jeden z inicjatorów i 
twórców lej wystawy, że przypomina nam 
Tintoretta, kt<łry na małych figurkach, o- 
świetlonych z różnych słron, sludjował cie­
nie i kom pozycje grup dla swoich wielkich 
płócien. Dziś rzeźby Daumiera można oglą­
dać odlane z hronzu, dzięki zapobiegliwo­
ści przyjació ł i mecenasów artysty, którzy 
pragnęli je przekazać potomności.

Bodaj czy nie najciekawszą, najbardziej 
dla Daumiera charakterystyczną z łych 
rzeźb, ło figura Ratapoila, pensjonowanego 
oficera-bonapartysty, który znalazł się na 
dnie nędzy, lecz pom imo swej groteskowej 
chudości i mocno podniszczonej garderoby, 
zachował jeszcze dawną swoją dumną i

wynosłą postawę. Ten Ratapoil, to potomek 
Don Kiszota, lecz zarazem ma 0 1 1 w sobie 
coś z samego Daumiera, walczącego, jak 
Don Kiszot, o ideały, zapomniane przez je ­
go epokę, a żywem i w jego własnej piersi, 
w  jego wiecznie m łodej duszy kpiarza i 
marzyciela.

\'an Gogh wyraził się kiedyś o Dauinie- 
rze: „Czasem wydaje mi się, że znalazłem 
u niego... namiętność, którą porównać mo- 
żnaby z żarem żelaza, rozpalonego do bia­
łości. To samo jest 1 1. p. w niektórych gło­
wach Franciszka Halsa, a jest to czemś lak 
poważnem, że wydaje się zimnem, lecz sko­
ro tylko przyglądniemy się temu b liżej —  
jesteśmy zdziwieniu, że ktoś, kto pracuje 
w takiem podnieceniu... posiada równocze­
śnie tyle opanowania i tak silną rękę. —  
W  studjach i rysunkach de Groux znala­
złem coś podobnego. Może i 1‘Herm ite jest 
takim do białości rozżarzonym. I lakże 
Menzel“ . W ik to r  M icherdzlńsk i.

MAŁA HOLENDERKA
A n n e  Sh irley  z wytw órn i „R. K. O . "





CO LANSUJE ANGLJA?

UTERKA
da m eazotowtycU tu a te l

W ieczorowe tualely, których okres 
zbliża się szybkiemi krokami, zy ­
skały w Londynie nowy motyw do­

stojeństwa i wspaniałości przez liczne futra. 
Niema prawie toalety w ieczorowej, któraby 
ich w większej m ierze nie zużytkowywała. 
Szczególnie filtra małpie cieszą się wielkiem  
powodzeniem, ale pozatem wszystkie cenne 
gatunki futer, mogące konkurować o berło 
pierwszeństwa w świecie mody, są repre­
zentowane w kolekcjach karnawałowych.

Reprodukujemy tutaj kilka takich modeli. 
W idzim y więc suknie z dwustronnej crepe sa- 
ti 11 w kolorze królewskiej purpury, przybra­
ną srebrnym lisem. Suknia obcisła, przylega­
jąca silnie do talji, z ogromnym dekoltem 
z przodu i bez pleców, przytrzymana jest 
na ramionach, jakby rodzajem  kołnierza z 
srebrnego lisa, kołnierza, który spada nisko 
na lin ji pasa, odsłaniając z tyłu całe plecy. 
Z przodu futro ciągnie się od pasa w dół, 
otaczając szeroko kloszowy dół sukni, nie­
co rozcięty dołem z lewej strony.

A oto tualeta z velour chiffon w kolorze 
pom idorowym, przybrana małpiem futrem. 
Krój dość prosty pozwala na uwydat­
nienie walorów  dekoracyjnych tego niezwy 
kłego przy sukni futra. Zaczniemy od koł­
nierza. Futerko okala główkę niby kołnierz 
picrrota, poczem schodzi z obu stron sta­
niczka, ograniczającego się do przodu, gdyż 
plecy są zupełnie nagie. Silnie kloszowy dół 
sukni obramowany jest u samego brzegu pa­
skiem tegoż samego futerka, przydając 
zwiewności całej postaci.

Taftowa ciemno-błękitna suknia ma bar­
dzo oryginalny krój. Znamionuje go k loszo­
wa tunika, która może mieć drugie zastoso­

wanie jako okrywka nagich tu zupełnie ple­
ców'. Całą postać opływa ponadto zwiewna 
gaza w jaśniejszym błękitnym tonie, przy­
dając uroczystego charakteru i może być za­
stosowana do najbardziej oficjalnych wystą­
pień na terenie życia towarzyskiego.

Futra jako narzutki t. zw. 
„Slip-over".

Nie każdą elegantkę stać na bogate futra 
w form ie płaszczy czy cape‘ów, a każda na­
tomiast chciałaby je mieć w swej gardero­
bie. Przychodzi z pomocą pomysłowość mo­
delarzy, którzy tworzą nowe i bardzo efek­
towne fasony narzutek futrzanych. Można 
je  nosić w dzień i wieczorem. Do kostjumu, 
płaszcza czy też sukni, a zawsze przydają 
szyku każdemu ubiorowi, do którego się je 
zastosuje. Oto kilka modeli.

Spójrzmy na tę jakby miniaturową kam i­
zelkę z farbowanych gronostaji. (Czyż warto 
jednak farbować tak wspaniałe futro? Czy 
nie lepiej użyć do tego celu gronostaji t. 
zw. letnich o jasno bronzowym  łonie futer­
ka? Kam izeleczkę tę wkłada się przez g ło ­
wę, zapinając z prawej strony w  pasie na 
duży guzik. K ró j to bardzo wyszczuplający 
przez zwężoną lin ję pleców. Przód jest nie­
co szerszy z krawatem futrzanym, biegną­
cym od stojącego kołnierza, który ładnie od 
pleców zniża się ku przodowi. Uzupełnie­
niem tej narzutki jest nieduży zarękawek 
i czapeczka w stylu kozackim.

Rolerko z perskich baranków, im itują­
ce na ramionach krój rękawa, z kołnie­
rzykiem  wysokim, ciasno zapiętym pod 
szyją na kościany guzik, jakich rząd zapina

Poniżej od lewej: Purpurowa tualeta w ieczorow a przybrana srebrnym lisem, tworzącym  
kołnierz i opływającym ta lję ; tualeta balow a z velour-chiffonu, przybrana małpiem fu ­

trem; tualeta taftow a przybrana gazą.

O d  l e w e j :  Kostjum przybrany rodzajem  
figarka z piżmaków, toczek i zarękaw ek  
z tego samego futra. — Pelerynkowe bo- 
lerko z perskich baranków z wysokim koł­
nierzykiem, czapka również bcrankowa  

z daszkiem z jedwabiu lub aksamitu.

Narzutka pelerynkowa z aksamitu lub pu­
szystej wełny przybrana srebrnym lisem.

całą narzutkę. N iewątpliw ie pomysł bolerka 
przyszedł tu rysownikowi na myśl, jako re­
miniscencja wydarzeń na półwyspie fberyj 
skim. Pom ysł się udał i trzeba przyznać, że 
stanowi bardzo efektowny rodzaj narzutki, 
uzupełnionej czapeczką ń la postillon z la­
kierowanym  daszkiem.

W końcu narzutka pelerynkowa z połą­
czenia wełny z srebrnym lisem. Suty koł­
nierz łączy się z paskiem futrzanym, który 
przytrzym uje zgrabnie całość narzutki, rów ­
nież dołem obramowanej tern samem cen- 
nem futrem. To już wybitnie nadaje się do 
użytku również i przy sukni wieczorowej, 
zwłaszcza jeżeli zamiast wełny użyje się ak­
samitu w dobrym gatunku.

Mewa.
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Prokopieni w tournee po Polsce SUKCES CZAPLICKIEGO

W  styczniu !>. r. ukaże się na deskach 
Teatru Nowego w Poznaniu komedja znanej 
poetki łódzk iej p Krystyny Chruścielskiej 
p. t. „Zorganizowane szaleństwo". Ze wzglę­
du na ciekawy temat sztuki, —  życie zaku­
lisowe teatru, jego jasne i ciemne strony —  
przyszła praprem jera budzi w ielkie zainte­
resowanie w  szerokich kołach społeczeństwa. 
Na zdjęciu autorka.

LUDWIK SOLSKI W ŁODZI

Znakomity artysta, Ludwik Solski, bawi 
obecnie na gościnnych występach w lcatrze 
Miejskim  w Lodzi, przypom inając publicz­
ności dwie swoje świetne kreacje w „Skąp 
cu" i w „Fryderyku  W ie lk im ". Na ilustra­
c ji naszej w idzim y scenę z „F ryderyka W ie l­
k iego": Solski w otoczeniu odtwórczyń roi 
panien Gockowskych: Haliny Łęckiej i W ła ­
dysławy Skwarskiej.

ea lize  „Cyrulik W arszawski wciąż niesłabnącem powodzeniem cieszy się dosko­
nała komedja muzyczna „K ró l z parasolem' uświetniona udziałem znakomitego artysty. 
Kazim ierza •łunoszy-Stępowskiego. Na naszem zdjęciu scena zbiorowa z (od prawej) Ja- 
rossym, Loda Niemirzanką, Junoszą-Stępowskim, Igo Symem. II. (irossówną i E. Koszut­
skim.

Zdolny i ceniony śpiewak Paweł Proko­
pieni odbył w ostatnich czasach tournee 
po Polsce, występując w wielu miastach i zy ­
skując sobie, jak zwykle, szczere uznanie 
krytyki i publiczności. Jednym z ostatnich 
w ub. roku jego występów był dobroczyn­
ny koncert na Rodzinę Policyjną w Teatrze 
W ielk im  we Lwowie, podczas którego w yko­
nał liczne arje operowe i pieśni. W krótce 
Prokopieni wyjedzie do W łoch na dalsze 
sludja śpiewu, a przed wyjazdem, w stycz­
niu b. r., gościć będzie w Krakowie, dajac 
dwa koncerty.

W  operze warszawskiej wystąpiła ostatnio 
na cel Towarzystwa Rozwoju Ziem W schod­
nich para znakomitych śpiewaków w „C y ­
ruliku Sewilskim", a m ianowicie Ada Sari 
i Jerzy Czaplicki. Zarówno fenomenalny 
głos, jak również żywa, pełna humoru gra 
i olbrzymia werwa Czaplickiego zyskały mu, 
jak zwykle, entuzjastyczne brawa u publicz­
ności. Na zdjęciu: Jerzy Czaplicki.
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Za  chwilę, stojqc na palcach, pochylimy się Tu znowu ćwiczym y mięśnie rqk i nóg przez Holejne wyrzucanie w  bok nogi i ręki w yrab ia  
wprzód. dotykaiqc rękami posadzki. zginanie ich w  rytmicznych ruchach. elastyczność stawów.
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S port to zd row ie ! —  
Ilasto aż nadto p o ­
pularne w  naszych 

czasach, by trzeba je  
jeszcze lan sow ać z p o ­
mocą artyku łów , u do­
w adn ia jących  b łogos ła ­
w ion y  w p ływ  ćw iczeń  
fizyczn ych  na dobre sa­
m opoczucie lu d zk iego  
organizm u. A le  nie o 
to nam dziś chodzi!

Zostaw m y zd row ie  bo­
daj na chw ilą „n a  boku “ , 
życząc  mu zresztą jak- 
n a jlep ie j —  i za jm ijm y  
się naszem  exterieur, 
innem i s łow y w yg lą ­
dem  ow ego  futerału, w 
którym  to zd row ie  pu l­
suje. O tóż tu rzecz ma 
się n ieco inaczej z ć w i­
czen iam i fizyc.znemi.

W ia d o m o , jak  w yg lą ­
dają  nogi lub n. p. ra ­
m iona sportsm enów  
i sportsm enek przy  n ie­
w in nych  igraszkach z 
rak ietą lub w iosłem  ka- 
jak ow em . A cóż d op ie ­
ro p ow ied z ieć  o dysku, 
oszczep ie, różn ych  stu- 
m etrów kach , czy  p ło t­
kach! P o  rocznem  ć w i­
czeniu m ięśnie zaw od ­
n iczk i zaczyna ją  w yk łó - 
w ać się spod skóry i aż 
k rzyczą  swą „ im p o n u ­

ją c ą "  form ą, burzącą 
harm on ijność bu dow y 
je j k ob iecego  ciała.

Co w ięc  rob ić?  Z d o ­
byw ać lau ry  na b o i­
skach sportow ych , c zy  
k ró low a ć  na estradach 
konku rsów  p iękności ?

Rozłożywszy ręce i stojqc na lew ej nodze, robimy ruch obrotowy w  lewo. ćwicząc w  ten 
sposób mięśnie brzucha i bioder (ten sam ruch powtarzam y. stojqc na p raw ej nodze).

W y b ó r  dla am bitnej 
jednostk i napraw dę tru­
dny —  sytuacja  zgoła  
beznadzie jna, gdy  cho­
dzi o kob ietę  napraw dę 
piękną, a w d ziedzin ie  
sportu szczegó ln ie  u zdo l­
nioną.

Ze skruchą p rzyzn ać 
m usim y, że ja k  dotąd 
„ lek a rs tw a " na te spor­
tow e schorzen ia  nie w y ­
na lez iono i naw et Sa­
lon P iękn ośc i „A s a "  m i­
m o w ie lu  ju ż  innych  
sukcesów  nie m oże się 
jeszcze  p oszczyc ić  zd o ­
byc iem  skutecznej w  tej 
d z ied zin ie  m etody, u- 
m ożli w ia ją ce j zach ow a­
nie fizy czn ego  piękna 
11 zaw odn iczek .

:j; :j: #

Chyba zupełn ie p rz y ­
padkow o postarano się 
—  gd z ie?  naturaln ie w 
A m eryce  —  o w prząg- 
n ięc ie  ćw iczeń  f iz y c z ­
nych w ryd w an  w szech­
w ładn ej dziś sztuki k o ­
sm etycznej, zam ien ia jąc 
to, co każdy nazw ie  pa­
radoksem . w  log iczną  
rzeczyw istość. Bo jak że  
inaczej ocen iać sytuację, 
w y tw o rzo n ą  p rzez m i­
strza J. Sotina z Los 
Angeles, k tóry  g im n a­
stykę —  a w ięc  p rzy ­
czyn ę ro zb u d ow y  m ię­
śni i co  zatem  id z ie  spa­
czen ia  harm on ijności 
kszta łtów  ciała kobiece- 
o —  u ży ł do u trzym a­
nia le j harm on ijności, 
a takow an ej np. przez



Na p r a w o :  
Opierajqc się 
na p a lc a c h  
nóg i dłoniach 
podnosimy się 
na rękach (ca­
ła postać w y ­
prostowana).

niu ciała wprzód, ćwiczymy skrę­
cając ramiona raz w  lewo, raz w  prawo.

Ćwiczenia wykonuje Jane Ha­
milton, artystka wytw. R. K. O.

Od utrzymania równowagi w  tej pozycji zależy skuteczność 
ćwiczenia.

swobodny dobór pożywienia, lub —  co. gorsze —  
przez... starość.

Solin tw ierdzi, iż kobiety m łode bynajm niej nie są 
zwoln ione od obowiązku ustawicznego czuwania nad 
swą urodą, jeśli pragną zachować ją na długie lata. 
1 tu w łaściw ie trzeba mu przyznać rację! Bo weźm y 
pod uwagę lip. damę, najpiękniej pod słońcem zbudo­
waną, która lubi... słodycze. Pod wpływem  tej „s łod­
kiej nam iętności", z arcydzieła natury, jakiem  jest 
piękna kobieta, pozostanie po krótkim  stosunkowo 
czasie istna ruina, o ile rzecz prosta nasz lekkoduch 
nie okaże zawczasu wstrzem ięźliwości w konsumowa­
niu w yrobów  W edla, czy innego Piaseckiego.

Tak  było dołącl! Od dnia dzisiejszego, dzięki mr. 
Sotinowi z Los Angeles, będziecie m ogły —  urocze 
Czytelniczki —  jeść dowoli i co- ty lko „dusza wasza 
zapragnie". Pod jednym  jednak, mały warunkiem : —

Poniżej: Pierw­
sza figura przy 
ćwiczeniu ru ­
chu  nóg. (Patrz 

na prawo).

musicie co rano, zaraz po wstaniu z łóż­
ka, wykonać kilka ćwiczeń gim nastycz­
nych, uwidocznionych na naszych folo- 
grafjach. Mają one podobno znacznie sku­
teczniej wpływ ać na resorbeję zbędnego 
tłuszczu, nie spalonego przez organizm, 
niż najbardziej nawet wyszukane masa­
że. N ie wolno zapominać także o tem, że 
ma to być gimnastyka kosmetyczna i ja ­
ko taka winna być stosowana niezwykle 
umiarkowanie. Sprawdzianem  skuteczno­
ści będzie łu nie spadek na wadze, lecz 
odpowiednia redukcja centym etrów miary.

Urocza .lane Hamilton, artystka w y­
twórni R. K. O., którą w idzim y na zd ję­
ciach, oświadczyła przedstaw icielow i pra­
sy amerykańskiej, że w ierzy  w skutecz­
ność metody mr. Sotina. Artystka prze­
strzega jednak przed złudną nadzieją 
przywrócenia tą metodą dawno utraco­
nych, lub nigdy nie posiadanych w dzię­
ków. Gimnastyka kosm etyczna służy bo­
wiem wyłącznie do konserwacji istnieją­
cego piękna. mg r. L.



NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
P R Z E P I S Y

odnoszące się do naszego kalendarzyka  —  

obliczone na 3 —4 osoby.

SOS OSTRY „A LA D IA B LE ". Udusić w maśle dwie 
poszatkowane cebule, marchewkę, pietruszkę, kawałek se­
lera, dodać parę ziarn angielskiego i czarnego pieprzu, 
listek bobkowy i parę listków estragonu albo tymianku. 
K iedy jarzyn y zmiękną, przetrzeć wszystko przez sito. 
zmięszać z rumianą zasmażką z łyżk i masła i mąki, podlać 
zimnym rosołem lub rozpuszczonym buljonem, zagotować 
i zaprawić łyżeczką papryki, dwoma łyżkam i octu, szkla­
neczką wina czerwonego, solą i cukrem wedle smaku, za­
gotować raz jeszcze i odstawić.

Przed podaniem dorzucić kilka marynowanych g rzyb ­
ków, korniszonów i szalotek. Dodatek angielskiego sosu 
Soya lub Cabul podnosi znacznie smak tego sosu, który 
się podaje na gorąco do wszelkich smażonych mięs, zw ie­
rzyny i sztuki mięsa.

S A ŁA T K A  FASO LK O W A Z CHRZANEM . Fasolkę sała­
tową ugotowaną w małej ilości wody na miękko, soli się 
(dopiero po ugotowaniu!), dodaje drobno siekanej cebulki, 
octu, o liw y i pieprzu, lub też łyżkę majonezu. Wszystko 
to rozprowadzić octem i zmięszać z fasolką. Salaterkę na­
trzeć lekko przekrojonym ząbkiem czosnku, nałożyć sa­
łatkę i posypać po wierzchu drobno utartym chrzanem.

ROSBEF PO ANG IELSK U . 1 kilogram rosbefu odkroić 
od kości, odjąć skórę z boków i zbić pałką, następnie 
oblać oliwą, obłożyć plastrami cebuli, ułożyć na talerzu, 
przycisnąć z wierzchu drugim talerzykiem  i odstawić 
przynajm niej na 12 godzin, aby skruszał. Tuż przed obia­
dem oprósza się mięso z obu stron mąką, obrumienia 
z obu stron na ostrym ogniu i wstawia do gorącego pie­
cyka na 15—20 minut.

Podczas pieczenia otw iera się raz tylko piecyk, aby 
pieczeń oblać rozpalonem masłem, przyczem wystrzegać 
się należy dotykania mięsa widelcem, aby go nie pozba­
wiać soku. Gotowy rosbef w yjm uje się na półmisek, zaś 
na pozostałem maśle smaży się krążki cebuli, którą się 
posypuje mięso pokrajane poprzecznie w cienkie plastry.

Rosbef angielski jest też doskonały na zimno z sosem 
tatarskim.

PU LA R D A  LUB IND YCZK A  PIECZONA. Szyję młodej 
pulardy lub indyczki napełnia się nadzianką z bułki lub 
m ielonego mięsa cielęcego, utartego z jajem  i zmięsza- 
nego z pokrajaną wytróbką. Po zaszyciu szyjk i układa 
się drób na brytwannie, podlewa wodą, przykryw a szczelną 
pokrywą i gotu je około godzinę, następnie wrstawia 
odkryte do piecyka i piecze przy ezęstem polewraniu.

Chcąc uzyskać pięknie zrumienione pieczyste, zastoso- 
wuje się tr ic  zdradzony mi przez wrytrawrnego kucharza. 
Otóż gotow y drób, tj. miękki, lecz jeszcze dostatecznie 
nie zrumieniony, smaruje się żółtkiem i wTstawria na kilka 
minut do piecyka, poczem nabierze pięknego złocistego 
koloru.

Potranżerowaną pulardę zestawda się z powrotem w ca­
łość na półmisku. Po bokach układa się w p lastry pokra­
janą nadzianą szyję  i wykrawane ziemniaczki naprzemian 
z jarzynkam i. Osobno kompot lub m arynaty jarzynowe.

TORT Z B IA ŁE K . 6 białek ubić na tęgą pianę, domię- 
szać ubijając 25 dkg mączki cukrowej, potem 10 dkg mie­
lonych orzechów i 3 łyżk i mąki. Masę wylać do form y 
natartej masłem i upiec. Po ostudzeniu przekroić i na­
pełnić następującym kremem: 3 dkg zm ielonej dobrej 
kawry, zaparzyć 1. śmietanki, osobno utrzeć 2 żółtka 
z 10 dkg cukru i łyżeczką mąki, zalać gorącą kawą i za­
ciągnąć jeszcze na ogniu, aby krem dobrze zgęstniał. 
Pod koniec doinięszać po trosze 5 dkg masła deserowrego. 
Napełniony tort smaruje się z wierzchu i po bokach kre­
mem i posypuje mielonemi orzechami lub tartą czeko­
ladą.

PĄCZKI. Pierwrszym warunkiem udania się pączków 
jest ciepło. Ciepłą musi być mąka, ciepłe dodatki i na­
rzędzia, tj. stolnica, wałek etc. Również w kuchni musi 
być ciepło, a przeciąg, to już najgorszy w róg pączków. 
Następnie tłuszcz musi być mięszany: najlepszy wieprzowy 
z topionem masłem. Samo masło nie w ytrzym uje tak w y ­
sokiej temperatury, jak ie j w tym wypadku potrzeba. 
Spali się przy pierwszej próbie. Dalszym wymogiem  jest 
skręcony w. pentelkę drut do odwracania pączków. Pączki 
nie wolno tknąć widęlcem; pokłuty pączek nasiąknie tłu 
szczem, opadnie na spód i po nim. Wkońcu jeszcze główny 
tric: ciasto powinno rość tylko raz jeden, tj. już po na­
dzianiu i wykrojeniu.

Stara recepta na pączki: */8 1 letniego mleka, tj. mniej 
wńęcej półtora szklanki podzielić na trzy  części. W  jednej 
rozpuścić 3 dkg drożdży i postawić w cieple. Do drugiej 
dać 10 dkg masła i roztopić, do trzeciej wbić 6—8 (w ięcej 
nigdy nie szkodzi) żółtek i rozkłucić doskonale. Do ogrza­
nej miski przesiać 60 d!kg mąki, wrymięszać z małą ły ­
żeczką soli i dodać 4 dkg cukru oraz resztę dodatków, 
kieliszek rumu i w yb ijać ciasto łyżką pół godziny. Potem 
wyłożyć połowę ciasta na ciepłą ( !) stolnicę, rozwałkować 
na grubość palca, poznaczyć krążkiem, nie wycinając do 
dna, nakładać suchą konfiturę, przykryć drugą połowa, 
ciasta, przyciskać palcami dookoła, aby konfitura nic 
wypłynęła i wykrawać ostatecznie wycinaczem. Układać 
na ogrzanej i pomączonej serwecie i ustawić w ciepli*. 
Z tej ilości dodatków' będzie' około 50 pączków*.

Sc. Ko.
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Zwłaszcza gdy 
kuchnia jest ma­
ła, gospodyni 

domu musi wal­
czyć o praktycz­
ne zużytkowa- 
wanie miejsca, 
to też obok zre- 

produkowany 
praktyczny stół 
kuchenny będzie 
niewątpliwie me 
blem wręcz nie­
odzownym. Jak 
w idzim y na 
zdjęciu —  we­
wnątrz stołu 
znajduje się 
miejsce na zm y­
wanie naczynia, 
„b la t" zaś stołu 
jest rozsuwany 
i służy do od­
kładania zmy- 
tvch talerzy.
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HOCKI-KLOCKI
POCHÓD CYWILIZACJI

m \

Nowoczesny sklep w Afryce...

Zagadka sylabowa.
U ło ż y ł  J . P iękn iezu sk i, Ł ó d ź .

■Of 4  H I- / 4

Rt/s. C h a rlie .

Posuwając się co pewną ilość miejsc w kie­
runku zegarowym należy ułożyć zdanie, bę­
dące znanem przysłowiem.

Rozwiązania z N -ru  52-go.
SPACER PANA K ANAR K A.

Odległość do miasteczka wynosi l.P/g km. 
W tamtą stronę pan Kanarek idzie 25/8 godziny, 
wraca zaś 4*/8 godziny, co razem (taje 7 godzin.

ZARAZ, ZARAZ, ZARAZ...
Każde odczytanie musi się zaczynać od Z, 

a ponieważ rysunek posiada icli cztery, więc 
mamy cztery punkty wyjścia. Istn ieje 20 róż­
nych sposobów czytania słowa ,,Zaraz“  przy za­
czynaniu od tego samego Z, dlatego wszystkich 
możliwych sposobów odczytania tego wyrazu 
jest SO.

N ASZYJNIK I.
W tych warunkach można ułożyć z ośmiu pa­

ciorków 30 różnych naszyjników. Ogólne roz­
wiązanie dla każdej ilości koralików jest bar­
dzo trudne, ale dla ośmiu paciorków można je 
łatwo znaleźć metodą prób.

CZY ZGADNIECIE?
1. Zwykło się m ówić w odpowiedzi na za­

mieszczone zadainc, że jeden z chłopców 
: ma lat 10 a drugi rok. Tak jednak nie jest: 

różnica wieku wynosiłaby wtedy nie 10 lat 
a 9. Ażeby rozwiązanie odpowiadało warun­
kom zadania musimy przyjąć, że jeden chło­
piec ma 10 i pół roku a drugi pół roku.

II. Zadanie to by­
wa rozwiązywane 
rozmaicie. Przeważ­
nie ludzie zwykli 
iść łatwą napozór 
drogą liczenia. Sko­
ro jest osiem staeyj 
na linji okólnej, 
jest zatem osiem 
torów, wychodzą­
cych z dworca cen­
tralnego. Ponieważ 
zaś na każdym lo­
rze jest 5 staeyj, 
wydaje się rachu­
nek prosty: 5 X S—- 
40. Rachunek len 
jesl jednak zły. P ro­
mieni rzeczywiście 
jest osiem. Na każ­
dym z nich jest ra­
zem z dworcem 
centralnym staeyj 
a. Bez dworca jest 
tych staeyj 4. Na 
ośmiu zatem pro­
mieniach jest sta- 

cyj .‘12. Jeżeli do tej ilości dodamy dworzec
centralny, otrzymamy staeyj 33.

111. Na lo pytanie jesl wiele dowcipnych 
odpowiedzi. Mówi się n. p., że przyczyną
idącą za skutkiem, jest lekarz idący za
Irumną pacjenta. W  naszym wypadku jest 
lo człowiek, pchający laczki.

Czy zgadniecie?
IV'. Nauczyciel rozmieścił uczniów w kla­

sie po dwóch w każdej ławce, okazało się 
jednak, że dla sześciu brakło miejsca. Prze­
sadził ich więc po trzech w ławce, a wtedy 
znowu dwie ławki były puste. Ilu było ucz­
niów i ławek w klasie?

Z A W S Z E  ZAPÓ ŹN O .
—  A więc oskarżony znalazł portfel z pie­

niędzmi o godzinie 10-tej wieczorem. W  port­
felu był adres poszkodowanego. Dlaczego 
oskarżony nie zwrócił go prawemu właści­
cielowi?

—  Panie sędzio, przecież było już tak 
późno...

—  A nazajutrz?
—  Nazajutrz było już... z a p ó ź n o.

JEG O  U D ZIA Ł.
—  Chłopcy, czy nie wstyd wam w piątkę 

walić jednego?
— Proszę pana, on sam nas o to prosił.
—  Jakto?
—  Bo powiedział nam, że u sąsiada w pi­

wnicy są śliczne jabłka i że możemy wejść 
przez okno i nabrać, ile tylko chcemy. Ale 
prosił nas, żebyśmy mu dali część lego, co 
my dostaniemy. Właśnie oddajemy mu jego 
część.

W Y G O D N Y  Z A W Ó D .
Jasiu, czem chciałbyś zostać?
—  Świętym Mikołajem albo aniołkiem na 

Boże Narodzenie.
—  To zapewne dlatego, bo oni roznoszą 

zabawki?
—  Nie, mamusiu, tylko dlatego, że oni 

pracują raz w roku!

D Z IW N E  W Y M A G A N IE .
—  Panie kandydacie, proszę mi wym ie­

nić nazwy poszczególnych jelit.
—  Po...poszczególne czy...części...

Panie kandydacie, jeżeli pan nie ma 
wszystkich jelit w głowie, to szkoda, żebym 
pana pytał!

Z A  K R A I K A M I .

<OHC)
Mówili, że tu ostatni krzyl: moilyl...

,.K ir  et Rno‘ \

W SZYSTKO W E D M T . PLANU.

-(TvN r,*''

Oficer ilu komendanta twierdzy: -  Proszę 
się pośpieszyć z poddaniem zamkiil Dzisiaj 
muszę jeszcze zdobyć trzy placówki!...

Kie et R .ie",

P E D A N T .

S ic i h pan zabardzo nic poptjcha . (jdi/ż 
i ta l jedziemif prędzej, niż jirzewiduje raz- 
Mad jazdy... ei i w ę
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NA SCENIE.
W  Krakow ie Teatr im. J. Sło­

wackiego wystawił „Opowieść wi­
gilijną", sztukę opracowana na 
scenę według: powieści Karola
Dickensa, przez Brumera i Iładul- 
skiegro, który ją  wyreżyserował. 
Dano nastrojowe, piękne w idow i­
sko, uwypuklające poezję i humor 
dzieła Dickensa, oraz jego tenden­
cje społeczne. Opracowanie sceni­
czne nie uroniło nic z piękna li­
tworu, a zasługa to również i prze- 
dewszystkiem dekoratora, młode­
go artysty Tadeusza Orłowicza, 
k tóry dał znakomitą oprawę ma­
larską. Jego dekoracje i rekw izy­
ty są stylowe, mają realistyczno- 
fantastyczny wyraz, malarski 
smak i w irtuozję, a również i sce­
niczny sens. Aktorsko „Opowieść 
w ig ilijna*4 przygotowana została 
bardzo starannie, a na czoło w y ­
konawców wysunął się Józef K a r­
bowski, który w roli Scroogeła dał 
doskonałą kreację, podkreślającą 
złość i chciwość starego skąpca, 
pod wpływem zjaw przem ieniają­
cego się w dobrego filantropa. In ­
ne role przeważnie epizodyczne, 
odtworzyli bardzo dobrze Wożnik, 
Fabisiak, W ęgrzyn, Opaliński, 
Kopczewski, Turski. Kępka, F il i­
powska, Jłajkowska i w. in. Tekst 
autora wygłasza Burnatowicz, tań­
ce przygotowała Bielska, a nie- 
zw.ykle piękną ilustrację muzyczną 
Widowisko, które zachwyci dzieci 
i młodzież, a spodoba się i doro­
słym.

W  Warszawie Teatr Nowy w y ­
stąpił z premjerą bardzo cieka­
wej sztuki Jana Giradoux „Judy- 
ta“, w przekładzie Zo fji Nałkow­
skiej. Sztuka daje jakby „biolo- 
g ję  mitu*4. W  ostatnich bowiem 
czasach urodziła się nowa forma 
dramatyczna — jak powiada Boy- 
Żeleński — „odnawiająca również 
dawne m ity, ale kształtująca je  w 
swobodnej, przekornej i parado­
ksalnej wersji. Teatr ten na po­
graniczu żartu i wzruszenia, p ie­
tyzmu i profanacji, bardzo inte­
lektualny i wyrafinow any świado­
mie igra z anachronizmem, prze­
świetla stare klechdy nowoczesną 
psychologją, wkłada bohaterom w 
usta pełną drażniącej poezji pro­
zę, urągającą wszystkim „k o lo ry ­
tom lokalnym 44 i „praw dzie epo­
ki44, prozę iskrzącą się od puent 
i nieoczekiwanych skojarzeń kon­
ceptu. Zostają z dawanych mitów 
ich krwawię rozwiązania, ale od­
realnione, zneutralizowane ciągłą 
zmianą planów, niespodzianką ze­
stawień, raczej mające w'y wołać 
filozo ficzny uśmiech niż grozę44. 
Sztukę warto poznać, a przedsta­
wienie zobaczyć, by porówrnać

swój sąd z opinjami krytyków, 
gdyż nawet gra artystów, zwłasz­
cza E ichlerówny, wywołała rozbie­
żne zdania. Obok świetnej artyst­
ki biorą udział wr przedstawieniu 
Da m i ęck i , Ta ta r k i e w i cz-Woskow-
ska, W yrzykow ski, Łuszczewski, 
Ciecierski, Socha, a przedstawie­
nie reżysersko przygotował L. 
Schiller. Dekoracje dala Tłoszkow- 
ska. (b.).

J A K < )Sł.A  W  IW  A SZK IE  WICZ, 
jeden z najznakomitszych prozato- 
rów w naszej literaturze współ­
czesnej, wydał ostatnio- dwie no­
wele w zbiorze p. t. „Młyn nad 
Uratą“ oraz zadebiutował na sce­
nie Teatru Małego wr Warszawie 
świetną komedją „Lato w No- 

hant.

NOWE KSIĄŻKI
O jPannach z W ilka44 Jarosła­

wa Iwaszkiew icza napisał Jan 
Lechoń, że najpiękniejszą w i.ich 
jest „owa dojrzałość rozumna, 
a pełna zdrowia, owa poezja mę­
ska. smutna a krzepiąca, która 
nurtuje pod niezwykłą a tak
prostą i chyba najp iękniej od 
czasów Żeromskiego napisaną po 
polsku opowieścią...44 Podobny 
sąd możnaby .powtórzyć o i o-
wym tomie Iwaszkiewicza „Młyn 
nad Utratą44 (nakład Gebethnera 
i W o lffa ), który obok tytułowego 
opowiadania zaw iera jeszcze dru­
g ie  p. t.: „Nauczyciel44.

P rzy  lekturze opowieści Iwasz­
kiewicza, przede wszy stkiem dzia­
ła na czytelnika niesłychana k la­
rowność i prostota stylu, piękny, 
jędrny język, ? adzwyczaj plasty­
czny. a nieprzc ładowany baroko- 
wością obrazowania, oraz dosko­
nała zwięzłość kom pozycji i je j 
dynamika, prowadząca w „Nau­
czycielu44 od sielanki szybko ku 
dramatycznym efektom. O ryg i­

nalną jest kompozycja opowiada­
nia „M łyn  r ad Utratą44: opowieść 
rozpoczyna się od w izy ty  autora 
na dwóch grobach. Autor, •zacie­
kawiony mogiłami, zbiera in for­
macje o spoczywających w nich 
osobach i niby to na. podstawie 
tych in form acyj snuje opowieść, 
która, w iem y to, musi; się skoń­
czyć tragicznie. I  dlatego czyta­
my tę nowelę wn specjał i ym na­
stroju.

Słusznie podkreślano niejedno­
krotnie muzyczność prozy Iw asz­
kiewicza i umiejętne uwypukla­
nie w opisach piękna przyrody. 
Przyroda w twórczości Iw aszk ie­
wicza naprawdę ży je, rośnie, 
barwi się i pachnie. W ystarczy 
zacytować dw a >zdai ia z „Nau­
czyciela44: „W idzę, naprzykład,
ich kiedyś, pewnego słonecznego 
popołudnia, nad stawem. Drzewa 
już śą praw ie rozw inięte i orszak 
starych wierzb nad wodą, okryty 
obłokiem wczesnej zieleni, pach­
nie mocno pieprzowym zapachem 
kadzidła44.

Oba opowiadania poświęcone 
są występnej miłości, która ro­
dzi tragedje. Iwaszkiew icz, by­
stry obserwator realizmu. jest 
równocześnie dogłębnym psycho­
logiem, a wierząc, że człowiek 
jest igraszką w rękach losu, 
świetnie, z niesłychaną prostotą 
odtwarza najzawilsze stany uczuć 
psychicznych. Spójrzer ie na. ży ­
cie Iwaszkiew icza jest nawskróś 
męskie, kobieta jest dla niego 
najczęściej przyczyną nieszczęść 
mężczyzny, który bezbronny pa­
da je j o fiarą. W obu wspomnia­
nych tu opowiadaniach namięt- 
i ość kobiety, względnie ślepe po­
żądanie inężczyzny, zabija go 
m oralnie i fizycznie.

Podkreślić jeszcze należy dy­
skrecję, z jaką Iwaszkiew icz 
omawia t. zw. drażliwe tematy.

(swb)

r P l » g ?

Niedziela, 3 stycznia.
8.00 Audycja poranna.
9.00 Transmisja nabożeństwa.

10.30 Koncert rozrywkowy.
12.03 Poranek muzyczny.
1-1.30 Muzyka o słońcu (płyty).
11.50 Kolendy i pieśni białoruskie na 

Boże Narodzenie.
15.30 „Audycja dla wsi44.
16.30 Fragment słuchowiskowy.
17.00 'Podwieczorek przy mikrofonie.
17.55 „Szczęśliwego Nowego Roku dla 

całego świata44. Transmisja z 
z Berlina.

19.20 Stylizowane tańce wszystkich 
czasów (płyty).

21.00 i,Na wesołej lwowskiej fali".
21.30 Utwory fortepianowe odegra Ja­

nina Familier-Ilepncr.
22.00 Koncert orkiestry wileńkicj.
23.00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek/ 4 stycznia.
6.30 Audycja poranna.

12.03 ,Uroczyste marsze4' — koncert 
okricslry wojskowej.

12.50 „Dziecko a szkoła44 — pogadan­
ka.

15.15 ,,Jazzowe -rytmy w piosence44 — 
koncert rozrywkowy.

15.55 Wszystkiego po trochu — audy­
cja d la  dzieci.

16.30 Zespól Pawia Rynasa.
17.15 Koncert solistów.
17.50 „Podbiegunowe zwierzątko w ta­

trzańskim stawie'4 — odczyt.
18.50 „Sołtys w gromadzie" — poga­

danka.

19.30 Koncert Malej Orkiestry Pol­
skiego Radja.

21.00 „Z  epoki nagiej duszy" — wie­
czór literacki.

21.30 Koncert Chóru Śpiewackiego Zw\ 
Chłopców z Turyngji.

22.00 Koncert symfoniczny.
23.00 Muzyka taneczna.

Wtorek, 5 stycznia.
„Tra n sk rypc je ins t r u mentalne
a ryj i pieśni" (płyty).
Muzyka lekka w wyk. Malej 
Orkiestry P. R.
Koncert zespołu Haliny Adam­
skie j-Grossmanowej.
Powieść mówiona.
Robert Schumann: Sonata d-
moll.
„Gdzie moje okulary" — mo­
nolog Józefa Czyścieckicgo. 
Dyskutujmy: „O granice od-
bronzowywania".
-Polska Kapela Ludowa F. Dzier­
żanowskiego.
„Żartów moc wielka za pól ru­
belka" — a ud. muz.
„Dumki i tańce polskie" kon­
cert Orkiestry Symf.
„Żeglarz po morzu ciemności44, 
sizkic literacki.
Muzyka taneczna.

12.03

15.15

16.30

17.10
17.25

17.50

10.00

19.20

20.00

21.00

22.30 

22.45

8.00
9.00

12.03
11.30

15.00

15.45

16.30

17.30

18.00
19.35

20.05

21.00

21.45

22.15

12.03
15.15
16.35

17.00
17.15

17.50

19.00

19.35
21.00

21.35

23.00

12.03

15.15
16.30

17.00

1X00
19.20
19.45

20.00

20.15 
23.00

Środa, 6 stycznia.
Audycja poranna.
Transmisja nabożeństwa ze 
Lwowa.
Poranek muzyczny.
„Pawlus wędruje" — słuchowi­
sko wiejskie.
„1000 taktów muzyki" — gra 
zespół Sl. Rachonia.
„Szopka" Or-OŁa, słuchowisko 
dla dzieci.
„Płyta za płytą" — muzyka ta- 
neozna.
„Okolendowanie" — audycja z 
Krakowa.
„Godzina muzyki francuskiej". 
„Kolędnicy pod oknem" — re­
gionalna audycja ukraińska. 
Chór Dana i orkiestra Poulan- 
gora <płyty).
„Opowieść o Chopinie4' — VII 
wieczór „Humor Chopina". 
Kolędy w wyk. Poznańskiego 
Chóru Katedralnego.
Muzyka taneczna.

Czwartek, 7 stycznia.
Koncert południowy.
Muzyka lekka.
Koncert Malej Orkiestry Pol. 
Radja.
„Kryzysowy bridż" — odczyt. 
Aleksander Borodin: Kwartet
A-dur.
„Mackiewicz i Słowiańszczyzna 
w świetle najnowszych badań", 
odczyt.
Premjera słuchowiska p. t. „Za­
czyna się dzień".
Muzyka taneczna.
„Sylwetki kompozytorów pol­
skich — Piotr Rydel".
Koncert orkiestry T. Scredyń- 
skiego.
Muzyka taneczna.

Piątek, 8 stycznia.
Koncert wojskowej orkiestry 
dętej (z Wilna). - 
Koncert rozrywkowy.
Łódzka orkiestra salonowa (z 
Lodzi).
„Bramy morza Śródziemnego", 
feljeton.
„Miłość" — fragment noweli. 
„Z  pieśnią po kraju".
Kwadrans fortepianowej muzy­
ki jazzowej.
IV pogadanka z cyklu „O in­
strumentach ork. symf.". 
„Opowieści Hoffmana", opera. 
Muzyka taneczna.

Sobota, 9 stycznia.
12.03
15.15
16.15

17.00
19.00

21.00
22.00

22.30

R.Koncert Malej Orkiestry I 
Koncert rozrywkowy.
„Obrazki karnawałowe z daw 
nych czasów".
Koncert solistów.
Audycja dla Polaków zagrani 
cą.
Muzyka taneczna w wyk. Ma 
lej Orkiestry P. R.
Koncert.
„Telefon usprawnia życie" — 
wesoła audycja.
Muzyka taneczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“ , zam ieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.
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